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SERDECZNIE WITAMY PRZYJACIÓŁ Z CAŁEGO ŚWIATA W STOLICY POLSKI -  W WARSZAWIE!
A WARM WELCOME TO OUR FRIENDS FROM ALL PARTS OF THE WORLD TO THE CAPITAL OF POLAND, WARSAW!
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SOYEZ LES BIENVENUS, AMIS DE TOUTES LES PARTIES DU MORDE, A VARSOVIE, CAPITALE DE LA POLOGHE!

% i  j  ^  ri) ** H" ~ 7
BIENVEHIDOS A U  CAPITAL DE POLONIA, VARSOVIA, AMIGOS DE TODAS U S  PARTES DEL MUHDO!
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NASZA KRONI KA
KONIEC sierpnia i  początek 

września przeżywamy nie­
zmiennie pod znakiem począt­

ku roku szkolnego: nasze dzieci 
idą do szkoły, nasze odrośle dzieci 
rozpoczynają Studia na wyższych 
uczelniach. Międzynarodowy Kon­
gres Studentów, odbywający się 
w  tymi czasie w Warszawie, sta­
nowi wyraz światowej solidarnoś­
ci młodzieży, stanowi niejako 
przedłużenie zlotu bukareszteń­
skiego w  węższym, ale jakże waż­
nym zakresie.

Bo to dla narodów niezwykle 
ważna sprawa, jak rozwijają się 
studia na wyższych uczelniach, 
czego i  jak w nich się uczy, jakie 
są warunki rozwoju tych studiów, 
a tym samym rozwoju samej na­
uki. Właśnie niedawno amery­
kańskie pismo „Coronet“ doniosło, 
iż w pewnym prowincjonalnym 
uniwersytecie w Stanach Zjedno­
czonych suma wynagrodzenia 
wszystkich naukowych wykładow­
ców jest niewiele wyższa od wy­
nagrodzenia jednego trenera p ił­
karskiego w  tejże uczelni. Jak naj­
dalsi jesteśmy od lekceważenia 
sprawy sportu, doskonalenia się 
fizycznego ludzi. Obrady Kongresu 
Studentów toczą się w pięknej sali 
Akademii Wychowania Fizyczne­
go. Ale podstawę naszego rozu­
mowania stanowi zasada, że nie 
ma żadnej sprzeczności między 
sprawą wychowania umysłowego 
i  wychowania fizycznego. Że prze­
ciwnie — oba te kierunki świetnie 
się uzupełniają, że harmonijnie'ze 
sobą złączone stwarzają pięknego, 
silnego, mądrego człowieka.

U nich inaczej. Właśnie niedaw­
no w mieście aniołów czyli w  ka li­
fornijskim  Los Angeles odbył się 
plebiscyt na temat: co w mieście 
ma się zbudować — nowy teatr 
czy nowy basen pływacki. Stolica 
pięknej, bogatej, słonecznej K a li­
fo rn ii nie może sobie pozwolić na 
jedno i  na drugie. Zwyciężyła 
sprawa basenu. Wcale się tym nie 
cieszymy, że w  Stanach Zjedno­
czonych tak często, zbyt często, 
sprawy kultury, teatru, książki, 
sztuki są odsuwane na dalszy 
plan. Ta sytuacja powodować mo­
że coraz głębszy rozdźwięk między 
Amerykanami a resztą świata. Co­
raz trudniej będzie Amerykanom 
znajdować wspólny język z resztą 
świata. Będzie to niewątpliwie dla 
wielu z nich przyczyną wielu gorz­
kich rozczarowań, dużych osobis­
tych zawodów, przyczyną powsta­
nia kompleksu odosobnienia.

Dzisiejsi władcy Ameryki upra­
wiają specjalną politykę ogłupia­
nia własnego narodu, wmawiania 
mu, że on nikogo na świecie nie 
potrzebuje, a wszyscy powinni za­
biegać o jego względy. W ten spo­
sób rośnie między narodem ame­
rykańskim i  resztą świata wielka 
przepaść niezrozumienia i  igno­
rancji, którą ten naród będzie mu­
siał w pewnym okresie szybko 
zasypywać. Konstrukcja świata 
polega między innym i na tym, że 
narody wzajemnie siebie potrze- 
bują. Nie jako władców, panów i  
wyzyskiwaczy, ale jako przyja­
ciół. Walka w łonie narodów pole­
ga na tym, by górę wzięły te kla­

sy społeczne, które pragną przy­
jaźni między narodami.

Z RESZTĄ i  na niektórych 
władców Stanów Zjednoczo­
nych przychodzą chwile o l­

śnienia. Taką chwilą był radziecki 
komunikat O próbie dokonanej z 
bombą wodorową, komunikat po­
twierdzony potem przez odpo­
wiednie czynniki amerykańskie i 
angielskie. Amerykańska komisja 
energii atomowej stwierdziła, iż 
eksplozja bomby wodorowej w 
Związku Radzieckim została za­
notowana przy pomocy specjal­
nych aparatów, reagujących na 
stopień radioaktywności atmosfe­
ry.

Podobnie czule na ten wybuch 
zareagowało wielu polityków ame­
rykańskich. Na przykład senator 
Wiley. Dotychczas zacny senator 
również interesował się bronią 
atomową. Nawoływał mianowicie 
ustawicznie do użycia te j broni 
przez Stany Zjednoczone przeciw­
ko Korei i  Chinom. W ostatnich 
dniach natomiast senator W iley 
oświadczył, iż jego zdaniem „rzą­
dy USA i  Rosji powinny podjąć 
na najwyższym szczeblu akcję, 
zmierzającą do osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie kontroli 
energii atomowej“ . Senator Wiley 
dodał: „Porozumienie w  tej spra­
wie jest konieczne, w przeciwnym 
bowiem wypadku światu grozi 
katastrofa“ .

Nie potrzebuję chyba wyjaśniać, 
że natychmiastowa zmiana w sta­
nowisku senatora W iley‘a nastą­
piła nie p r z e d  przemówieniem 
Malenkowa i  nie p r z e d  wybu­
chem radzieckiej bomby wodoro­
wej. Są tacy na świecie, którym w 
ten tylko sposób przemawiać 
można do rozsądku.

T E PRAWDY można zresztą wy­
czytać na sejsmografach pro­
blemów społecznych. Ziemia 

trzęsie się nie tylko dosłownie od 
wybuchów. Ziemia żyje w ielkim i 
walkami i  poruszeniami narodów. 
S trajk francuski, wybory w  Niem­
czech zachodnich, ¡pokojowe osiąg­
nięcia narodów od Phenianu do 
Berlina, marsz wyzwolonych na­
rodów w siedmiomilowych butach 
do wspaniałej przyszłości — to 
również wielkie sprawy dnia, choć 
ich żaden sejsmograf nie notuje. 
Oczywiście może się zdarzyć — 
jak w Iranie — że władzę zdobę­
dzie k lika  wojskowa na komendę 
amerykańskiego ambasadora, albo 
jak we Francji — że zdradzą, jak 
zawsze, przywódcy rozłamowych 
związków zawodowych. Może to 
tu i  ówdzie zahamować na chwilę 
marsz naprzód, ale w rezultacie 
nie to rozstrzyga o kierunku roz­
woju.

Żeby powrócić do m yśli począt­
kowej: i  naród amerykański po­
tra fi na pewno kiedyś nadrobić 
swoje dzisiejsze zacofanie ku ltu ­
ralne. Wierzymy w duszę tego na­
rodu, którą na pewno nie jest ani 
Dulles, ani McCarthy. Najwyżej 
jego złym i duchami. Wierzymy w 
dobre amerykańskie duchy — 
Tom Paina, Lincolna, w  W hitma- 
na i  w Marka Twaina.

JAN SZELĄG

NOWE DOMY AKADEMICKIE

Jeszcze w bieżącym roku studenci warszawskich uczelni otrzymają dwa nowe domy 
akademickie przy ul. Elekcyjnej. Kubatura każdego z tych domów wynosi 30 tys. 
m. sześć. Ogółem 1000 studentów zamieszka w nowych wygodnych pomieszczeniach.

PO SPRZĘCIE ZBÓŻ

CAF
W wielu miejscowościach równolegle ze sprzętem zbóż rozpoczęto podorywanie 
ściernisk. Dobiega juz końca podorywka w jednej z największych spółdzielni pro­
dukcyjnych woj. wrocławskiego — Jordanów, posiadającej 1200 hektarów ziemi.

INDYWIDUALNI GOSPODARZE WYKONUJĄ DOSTAWY
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,  CAF
W gminie Janów (pow. częstochowski) jako pierwsi odstawili zboże do magazynów 
G. S. ZSCh indywidualni gospodarze z gromady Piasek. Chłopi z tej gromady przy­
byli do punktu skupu w Janowie na wozach udekorowanych transparentami,
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Sześć dni bet przerwy trwały wstrząsy tektoniczne, które znisz­
czyły piękną stolicę Kefalonii. 10 tysięcy mieszkańców pozba­
wionych dachu nad głową szukało ratunku na małych sta­
teczkach i  łodziach, którymi przedostawali się na stały ląd.

W dniach cd 20 do 23 sierpnia bawiła 
w Moskwie, na zaproszenie Rządu Ra­
dzieckiego, delegacja rządowa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. W skład 
delegacji, na której czele stal premier 
Grotewohl, wchodzili m. in.: wicepre­
mier Ulbricht, wicepremier i  min. bu­
downictwa Bolz, wicepremier i  min. f i ­
nansów Loch, przewód. Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycznych Correns 

Na lotnisku przybyłych powitali: 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR i min. spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Molotow, za­
stępca przewodniczącego Rady M ini­
strów ZSRR i  min. handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego ZSRR A. 1. Mikojan 
oraz przedstawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

W czasie wizyty delegacji rządowej 
NRD w stolicy Związku Radzieckiego 
rozpatrzone zostały zagadnienia doty- 

rozwoju stosunków między NRD 
oraz sprawy dotyczące przyszło- 

całego narodu niemieckiego.

DELEGACJA RZĄDU NRD W MOSKWIE

STRASZLIWE TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI

W ostatnich dniach Grecja nawiedzona została straszliwym trzęsieniem ziemi, które zniszczyło dzie- Tysiące rannych, ofiar trzęsienia ziemi, po uzyskaniu pierwsze] 
,iątki tysięcy domów, setki dróg, mostów i  wiaduktów kolejowych. W stolicy wyspy Kefalonia, pomocy lekarskiej, pozostawiono bez dachu nad głową. Polski
nieście Argostoli, zniszczone zostały wszystkie domy. Z górą tysiąc osób zostało zabitych. Czerwony Krzyż przekazał na pomoc ofiarom klęski 50 tys. zł.

TERROR W MAROKO

20 sierpnia porwany został ł  deportowany na Korsykę sułtan Maroka Sidi Mo- 
hammet V wraz z dwoma synami. Równocześnie kolonizatorzy francuscy tazmaga- 
ją terror przeciwko walczącemu o icolnoić i  niepodległość ludowi Marona.

KATASTROFA KOLEJOWA W ANGLII .

W pobliżu dworca Victoria w Manchesterze miała miejsce przed kilku dniami 
katastrofa kolejowa, która pociągnęła za sobą śmierć dziesięciu osób. Przyczyną 
katastrofy było niedbalstwo władz kolejowych, które nie zabezpieczyły przejazdu.

3



i

POWITALI KONGRES
Tak się złożyło, że termin składania 
projektów dekoracji zbiegł się z termi­
nem egzaminów na uczelni. Młode pro­
jektantki I. Wasilukówna i  O. Kułakow­
ska (po prawej) są dziś bardzo zadowo­
lone, że gorący okres odpowiedzialnej 
pracy mają już szczęśliwie poza sobą.

Wykonywanie zaprojektowanych dekoracji odbywało się pod nadzorem autorów 
projektów. Szklany sufit nad dużą, mieszczącą 1.200 delegatów, salą ozdobiono 
inicjałami Międzynarodowego Zrzeszenia Studentów. Wzdłuż olbrzymiej sali stoją 
dwa szeregi flag narodowych wszystkich uczestników obrad. Za stołami prezydium 
umieszczono emblemat ' Zrzeszenia na tle szerokiego, niebieskiego horyzontu.

Zdjęcia: W. PRAŻUCH

Z okazji I I I  Światowego Kon­
gresu Studentów Warszawa przy­
brała uroczysty wygląd Udekoro­
wane zostały dworce kolejowe, 
lotnisko, place stołeczne, Domy 
Akademickie oraz sala Kongreso­
wa w Akademii Wychowania F i­
zycznego na Bielanach.

Głównym akcentem dekoracji 
miasta — wielojęzycznych haseł i 
barwnych transparentów — jest 
walka studentów o pokój i przy­
jaźń między narodami oraz soli­
darność z młodzieżą krajów kolo­
nialnych w je j walec o niezawis­
łość narodową 1 prawa demokra­
tyczne.

Projekty wszystkich dekoracji 
przygotowała pracująca społecznie 
grupa studentów z wydziałów ar­
chitektury wnętrza i scenografii 
Akademii Sztuk Plastycznych o- 
raz wydziału architektury Poli­
techniki Warszawskiej.

Młodzi plastycy projektowali 
także dekoracje zorganizowanych 
w Warszawie na czas trwania I I I  
Kongresu wystaw: kopernikow­
skiej, rozwoju rolnictwa w Polsce, 
osiągnięć medycyny oraz wysta­
wy prac studentów Akademii 
Sztuk Plastycznych.

Tak oto wygląda każda z dwudziestu jedwabnych chustek, wykonanych przez studentów wydziału włókienniczego Politech­
n ik i w Łodzi. Delegacja japońska otrzyma od nich także piękny, utkany z wełny proporzec z emblematem ZMP. Genowefa Jędrzejczak przeznaczyła 

swoją robótkę studentom angielskim.

Studenci Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Krakowie przekażą w darze zagranicz­
nym kolegom 7 własnych kompozycji.



C Z Y N E M
Serdeczny stosunek do spraw Kongresu pomagał w ofiarnej pracy E. Malczew­
skiej (druga od prawej) i  Z. Pietrusińskiej. Stosunek ten był powodem, że w okre­
sie egzaminów spędzały one cale noce nad projektami dekoracji. Zainteresowa­
nie sprawami Kongresu było również źródłem pełnej Hartu postawy dziekana wydz. 
architektury "wnętrz Warszawskiej Akademii Sztuk Plastycznych, prof. Czesława 
Knothego (drugi od lewej), który przeżywając bolesną chorobę w rodzinie znajdo­
wał czas dla życzliwego i  uważnego dyskutowania projektów studentów.

Lalki w polskich strojach ludowych i  inne upominki pojadą z Warszawy do Viet- 
namu, Francji, Iranu, Stanów Zjednoczonych, Kanady, Niemiec, AustraliLA Egiptu.

P A W E Ł — O B O I S T A
B YWAJĄ takie dni, kiedy książka 

zastępuje słońce. Niebo nakrywa 
ziemię jak smutna misa cynowa, 
wszędzie jest szaro 1 wilgotno, więc 

nie chce śię wyjść z domu. Najlepiej jest 
zapalić lampę życzliwą pod kolorowym 
abażurem, przysunąć fote l i  sięgnąć po 
książkę. Wybrać trzeba jedną z tych, co 
pisane były w czas pogody przez pogod­
nego duchem autora. Wtedy poprzez 
książkę, jak tunelem św. Gotarda łączą­
cym • szwaj carską zimę z wiosną Włoch, 
dostajemy się w  świat zapełniony łagod­
nym pięknem. Nad głową mamy niebo 
błękitne i  pod ramię prowadzi nas au­
tor, który mówi: „Spójrz, jakie ładne 
są te kw iaty. Jeśli chcesz, podejdziemy 
i powąchamy je“ .

Tak było ze ¡mną któregoś wieczoru. 
Nie pamiętam już kształtu ani fotela, ani 
lampy, bo wieczór ów m inął dawno. 
Sprzęty zatarł czas opuszczanymi kolej­
no zasłonami w ielu la t. Ale książkę pa­
miętam.

Autor-Francuz opowiadał o rzeczach 
ważnych i  nieważnych z jednaką dba­
łością o to, ¡by w  oczach czytelnika bły­
szczały wszystkie wszystkimi blaskami 
paradoksów, kalamburów, nieoczekiwa­
nych metafor i  zestawień słownych, jak 
błyszczą mistrzowsko oszlifowane bry­
lanty na jubilerskiej wystawie. Ta fran­
cuska dbałość o kunszt formy utrudnia 
często autorom trzymanie się drogi 
prawdy, która jest drogą prostą i  suro­
wą. — Tak było i  z moim autorem. ¡Dla 
udanego paradoksu rzucał twierdzenia, 
które zaskakiwały, zdawały się zachwy­
cać swą nowością, lecz Wkrótce — pod 
naporem krytycznej m yśli — pękały jak 
bańki z mydła i  już tylko zostawał 
śmiech po nich.'

Zgadało mu się jakoś tam o ¡Hiszpanii. 
Więc, żeby było dziwniej, napisał, iż ka- 
staniety są dla Hiszpanów tym  samym, 
czym dla Polaków fortepian. — Roześ­
miałem się! Na chwilę oderwałem oczy 
od książki i  wyobraziłem sobie szerokie 
mazowieckie równiny, złote od zboża i 
od strzech krytych słomą, a pod tym i 
strzechami czarne pudła Bechsteinów, a 
przy klawiaturach dziewczyny w pasia­
kach, wszystkie grające Chopina...

W tych czasach, kiedy poznawałem 
ową książkę, nawet Bechstein Filharmo­
n ii Warszawskiej, gdy odzywał się pod 
palcami doskonałych pianistów, miewał 
zbyt często w  odpowiedzi echo pustej 
sali. Cóż było mówić o kulturze muzycz­
nej reszty kra ju ! — Posmutniałem i  
zamknąłem książkę, która nagle wydała 
m i się impertynencka.

Minęło wiele la t. Teraz biorę do rąk 
ów m iły tom ik bez wstydu. — Mamy 
wiele nowych sal koncertowych, a prze­
cież nie mogą pomieścić ludzi, którzy 
nauczyli się słuchać i  chcą słuchać mu­
zyki. — Co się zaś tyczy młodzieży 'wiej­
skiej i  je j muzykowania...

Świeży kłopot mam z inną książką. Z 
tomem nowel Henryka Sienkiewicza, w 
którym zawarte jest sławne opowiadanie 
„Janko muzykant“ . Znacie je?... — Jak­
że ¡moglibyście nie znać owej smutnej 
h istorii biednego a muzykalnego dziec­
ka wiejskiego, które tak bardzo pragnę­
ło mieć skrzypce, że pewnej nocy za­
kradło się do dworu, chcąc potrącić cho­
ciaż icb struny. Przyłapano go, okrzycza­
no złodziejem i  zbito tak okrutnie, iż nie­
szczęsny Janko-muzykant zmarł w  dni 
kilka. A kiedy już tylko brzozy muzyko­
wały nad jego grobem, panna ze dworu

skarżyła się narzeczonemu na los, któ­
ry  każe je j żyć w ,¿barbarzyńskim kraju, 
pozbawionym artystycznych talentów...“

Byłem wzruszony, ilekroć powraca­
łem dawniej do tego opowiadania Sien­
kiewicza. A dzisiaj nie tylko, że się nie 
wzruszam, lecz unikam jak ognia •— ca­
łego tomu, w  którym znajduje ¿ ę  „Jan­
ko muzykant“ . Stało się bowiem tak, że 
w im ię najlepszych intencji obrzydzono 
nam piękną nowelę jak najdokument­
niej! — Powstał balet o Janku-muzy- 
kancie, opera o Janku-muzykaneie, w 
każdym niemal film ie  o tematyce w ie j­
skiej jest jedeń Janko-muzykant, każdy 
publicysta uważa za swój obowiązek p i­
sać o Janku-muzykaneie, gdy tylko chce 
udowodnić raz jeszcze, że z muzyką w 
Polsce Ludowej jest lepiej, niż było za 
czasów Sienkiewicza.

Lepiej?... — Toż to tyle powiedziane, 
co nic! Szkoły muzyczne szeroko otwar­
te dla młodych chłopów, bursy i stypen­
dia umożliwiające każdemu zdolnemu 
naukę w  mieście, nie czekanie na m ło­
de talenty, lecz systematyczne wyławia­
nie Ich z terenu: to wszystko jest zaled­
wie bazą, na której odbywa się w  na­
szych oczach coś na kształt wybuchu 
wulkanu.

Albowiem u tej młodzieży, ¡wyrwanej 
ze środowiska od wieków zacofanego i 
uciskanego, daje się zaobserwować jiakaś 
renesansowa erupcja talentów! Jeden 
jest zdolniejszy od drugiego, a przy tym 
każdy tak zajadły na naukę, jak gdyby 
własną pracą chciał odrobić zacofanie 
wielu pokoleń wsi swojej. — Kiedy mon­
towano zespół pieśni i  tańca „Mazow­
sze“ i  werbowano doń młodzież wiejską, 
to przyjętych do zespołu adeptów trzeba 
było pilnować po nocach, gdyż wstawa­
li  i  — traktując poręcz łóżka jako drą­
żek — nocami doskonalili się w tańcu!

A my nic, tylko o Janku-muzykan­
eie...

Złą przeszłość należy mieć w  pamięci, 
żeby móc docenić teraźniejszość. Lecz 
ciągłym przypominaniem je j me można 
zastępować interesowania się sprawami 
dnia dzisiejszego i dni przyszłych.

Myślę, że przyszły Sienkiewicz (oby 
się narodził jak najprędzej talent tej 
miary!) oędzie musiał wziąć na warsztat 
temat zgoła różny od h istorii Janka-mu- 
zykanta.

Oto w pewnej wsi naszej wszyscy mło­
dzi grają już na jakichś instrumentach. 
Tylko jeden iPaweł nie. Słoń — jak się 
mówi — nadepnął mu na ucho1 i  chło­
pak nie chce interesować się muzyką. 
Ale to przynosi wstyd gromadzie, więc 
go rozmaici nagabują:

— Paweł, wzdąłbyś się za skrzypce!
— Nie wezmę. Idźcie w  diabły!...
— No to może byś grał na kontraba­

sie?
— Honorny jestem. Nikomu basować 

nie będę.
— A na flecie nie chciałbyś grać, Pa­

weł?
— Na kocim ogonie też nie chcę!
W końcu jakimś sposobem — jakim , 

to już sprawa owego przyszłego Sien­
kiewicza — namówili go i  Paweł zaczął 
grać na oboju, ku w ielkie j radości całej 
wsi.

Takie czy inne będzie to opowiadanie 
— jednego jestem pewien, że nie będzie 
mogło brzmieć smutnie. Bowiem są dzie­
dziny w naszym nowym życiu, w których 
już dziś jest miejsce ty lko  na czystą ra­
dość. JERZY WALDORFF



D Z I Ś  J U Ż  O B R A D
Zdjęcia: JAN KOSIDOWSKI

...lecz gdy odwiedziliśmy ich po raz pierwszy —• jesz­
cze odpoczywali. Z bukareszteńskiego Festiwalu — któ­
rego pierwszy nasz rozmówca, Cardin et ti, student eko­
nom ii z Mediolanu, „nie zapomni nigdy w  życiu“  — 
przybyli do położonego wśród lasu podwarszawskiego 
Zagórza, by nabrać nowych sił przed Kongresem, i  w 
miarę swych życzeń zgromadzić wiadomości o naszym 
kra ju  i  naszej stolicy.

Była to dopiero pierwsza grupa gości, obejmująca 
zaledwie sto kilkadziesiąt osób, lecz pod względem na­
rodowościowym bardzo zróżnicowana: Włosi i  Anglicy, 
mieszkańcy Ameryki Łacińskiej, Skandynawowie, po­
łudniowi Afrykańczycy. Nie pierwszy to raz Warszawa 
w ita w  swych murach zespół ludzi o różnych kolorach 
skóry i  różnych językach — i  nie pierwszy raz ludzie 
tacy oglądają rosnące m ury miasta, którego nazwa jest 
we wszystkich językach świata symbolem odbudowy. 
Jednak zarówno Szwedka z prastarej uczelni w  Upsali, 
jak Anglicy ze sławnych przybytków nauki w Cam­
bridge czy Oxford, jak wreszcie Włoch z najmłodszego 
włoskiego uniwersytetu w  Mediolanie, zdają sobie chy­
ba sprawę z wagi momentu, w jakim  toczą się obrady 
Kongresu: toczą się one w chw ili, w  której po raz 
pierwszy od la t w ielu idea rokowań i porozumienia, idea 
poczęta z w ielkich tradyoji humanizmu, zatriumfowa­
ła nad duchem wojny i  zniszczeń. Toczą się one w 
chw ili, w  której rozejm w Korei dowiódł, że jeśli go­
rąco się pragnie pokoju i  usilnie doń dąży — można po­
kój ocalić.

Przyjechali więc do naszej stolicy na wielką, szczerą 
rozmowę o tym, jak przyczynić się do utrwalenia i u- 
mocnienia pokoju, jak polepszyć warunki bytu i  stu­
diów we wszystkich krajach świata, jak pomóc mło­
dzieży krajów  kolonialnych i  zależnych w  zdobyciu 
praw do nauki, jak walczyć o demokratyzację naucza­
nia, jak zapewnić pełne zatrudnienie absolwentów. Bę­
dą rozpatrywać te sprawy z różnych punktów widze­
nia, z perspektywy rozmaitych poglądów na świat, z 
platform y najróżniejszych przekonań i  wierzeń. Moż­
na jednak wnosić już z pierwszych, ułamkowych, przy­

padkiem wymienionych słów, iż przyjechali z nadzieją, 
że jeśli się realizacji tego celu gorąco pragnie i  usilnie 
do niej dąży — można uczynić szczęśliwszą młodzież ca­
łego świata.

Są ciekawi, bardzo ciekawi, jak owe wszystkie prob­
lemy, stanowiące temat obrad kongresowych — roz­
wiązali i  rozwiązują u siebie polscy studenci. Wicemi­
nister Szkolnictwa Wyższego, Golański, przybyły do 
Zagórza na całe przedpołudnie, szeroko, w nikliw ie i 
serdecznie odpowiadał im  na każde z czterdziestu czte­
rech pytań. Udzielając rzeczowych, ścisłych inform acji 
o warunkach bytu studiującej młodzieży w Polsce — 
pokazał, jak państwo nasze studentom pomaga, jak  nie­
cierpliw ie czekają na coroczną rzeszę absolwentów na­
sze zakłady przemysłowe i  naukowe ośrodki, nasze ro l­
nictwo, nasza kultura, nasza sztuka. „Na czym polega 
konkretnie wychowanie młodzieży w duchu w alki o po­
kój?“  — padło pytanie. „Pamiętacie — odparł wicemini­
ster Golański — ową postać z „Wyspy Pingwinów“ 
Anatola France, która na pytanie: „Kogo nienawidzi­
cie najbardziej?“  odpowiada: „Naszych sąsiadów“ . Otóż 
nacjonalizm i  szowinizm jest u nas przeszłością. Pań­
stwo nasze wychowuje młodzież w  głębokim szacunku 
dla wszystkich ludzi, utrwala i  umacnia w  młodym 
pokoleniu świadomość, że w stosunkach między naro­
dami nie ma miejsca na nienawiść — lecz jest miejsce 
na prawdziwą, wielką przyjaźń“.

Pierwsza grupa delegatów przybyłych do Warszawy, 
ta właśnie, o której piszemy, rozpozna się na naszych 
zdjęciach 1 odczyta swe słowa, przetłumaczone im  nie­
wątpliw ie na ich języki ojczyste. Zarówno ich, jak 
wszystkich innych uczestników Kongresu, z radością 
witamy w  naszej ojczyźnie. Życzymy im  skutecznych, 
owocnych obrad. Pragniemy, by — kiedy od nas wyja­
dą — związani by li między sobą jeszcze ściślejszym 
przymierzem, jeszcze gorętszą przyjaźnią. Pragniemy, 
by I I I  Światowy Kongres Studentów porwał ich do 
jeszcze żarliwszej pracy nad utrwaleniem i umocnie­
niem pokoju, który jest warunkiem rozkwitu twórczej 
m yśli ludzkiej.

Zwykle są pytani właśnie studenci — ale teraz oni zadawali pytania wiceministrowi Golańskiemu (z lewej u do- 
,w kTa™acxd- Cisnęli się tez zaraz do mapy kraju, w którym, zapomniano już o „nadprodukcji inteligencji“  

który cieką każdego roku na absolwentów szkół wyższych, i gdzie młodzież uczy się poszanowania człowieka.

George Arias Gomez przybył z Salwadoru, Julio Duran Gar­
da  — z Republiki Dominikańskiej, Carlos Neves D'Alge — 
z Brazylii, Carlos Orellana — z Chile. Studentka fna zdfęęiu 
z prawej) Gudrider Gudrunssdotter pochodzi nie — jak oni —

Koleżanko z Wielkiej Brytanii! Proszę się rozpakować 
i  rozgościć! Całym sercem witamy wszystkich studen­
tów przybyłych do naszej stolicy na obrady Kongresu!

Heather Black, Barbara Friend, dwie rakietki, jedna 
piłeczka. I I I  Kongres zebrał się m. in. właśnie po to, 
aby młodzież świata walczyła ze sobą tylko przy 
stołach ping-pongowych, na bieżniach i  boiskach.



Tove-Marie Hansen studiuje w Kopenhadze malarstwo. 
Teraz jest już na sali obrad w Warszawie, razem ze 
studentami sponad stu krajów przybyłymi na Kongres.

Była to pierwsza grupa gości — zaledwie sto kilkadziesiąt osób. Wypoczywali po trudach podróży w pięKnej 
miejscowości podwarszawskiej. Sport, gry, długie spacery p0 wrzosowiskach skąpanych w sierpniowym słońcu. 
Pewnego dnia odwiedził ich wiceminister Szkolnictwa Wyższego. Skupili się wokół tłumaczy, by go zrozumieć.

Irlandka Jennifer Warren (z lewej) studiuje ekonomie 
i języki na Uniwersytecie Londyńskim. Nie brak je j ani 
humoru, ani apetytu. Gdy pytaliśmy Jennifer o opinię 
o polskiej kuchni, odparła bez zastanowienia: „Fine!“

z Ameryki Łacińskiej, lecz z owianej mroźnymi wiatrami 
wyspy Islandii. Wiele trudu wkłada tłumaczka, Joanna So­
kołowska (z lewej), by ułatwić im zrozumienie ich myśli. 
Wspólny język studentów — to pragnienie trwałego pokoju!

Broda dodaje poważnego wyglądu — szorty go ujmują! 
Jest kilku takich młodych brodaczy między studentami 
włoskimi. Broda nikomu nie przeszkadza a przysparza 
dumy (i oszczędności na goleniu) je j posiadaczowi.

Birgitta Larsson (w białej czapce) studiuje na Uni­
wersytecie w Upsalł, założonym w roku 1477. Między 
uczestnikami Kongresu są też studenci Oxfordu (zał. 
w 1241 r.) i  innych najstarszych uczelni świata.

Svend Berg przygotowuje się w Sztokholmie do zawodu 
nauczyciela. Może kiedyś w szwedzkiej sali szkolnej 
będzie wisiał wizerunek domu to dalekiej Polsce, gdzie 
„pan profesor"  spędził w 1953 roku miłe chwile.



KIEDY STANIEMY NA SAMEJ GRANICY WSI ALEKSANDRÓW POD RADZYMINEM, TAKI OTO WIDOK ROZCIĄGA SIĘ DZISIAJ PRZED NASZYMI OCZAMI

LAS W R A C A  NA W Y D M Y
J U L I A  H A R T W I G Fot.: K. JAR O C H  O W SKI

Na ogólną liczbę około 20.000 hektarów nieużytków otaczających obszar 
Warszawy — i to nie tylko dzisiejszy, ale i zaplanowany na przyszło«« 
obszar Wielkiej Warszawy — przypada około 2.500 hektarów wydm piasz­
czystych. W niektórych okolicach zdarzają się wydmy, przytykające do 
siebie granicami, których łączna rozległość sięga 300 hektarów. Owa pod­
warszawska Sahara to prawdziwa bolączka. Albowiem wydmy nie tylko 
same są nieużytkami, ale na domiar złego szkodzą polom ornym i łąkom, 
zasypując je na szerokość kilkunastu, a czasem nawet kilkudziesięciu 
hektarów piaskiem.

Wszystkie te lotne piaski zawdzięczają swój żywot wycięciu lasów. Toteż 
lekarstwem na wydmy jest Ich zalesienie. Wokół Warszawy zalesionych 
zostanie 20.000 hektarów. Do chwili obecnej — zarówno dzięki pracy spe­
cjalnie w tym celu zatrudnionych robotników, jak i dzięki społecznej akcji 
prowadzonej głównie przez m ło d z ie ż ----- zalesiono już 0.000 hektarów.

Nowy las i  nowe domy w Aleksandrowie. Ten budynek stawia Kazimierz Osiński, 
doświadczony murarz, który pracował przedtem na niejednej warszawskiej budowie •

Podobno, kiedy na dalekich pustyniach, 
Lewantu zaczyna wiać w iatr, wielbłądy 
niosące jeźdźca W  długą drogę klękają, 
stulają uszy i  wyciągają żałośnie szyje; 
co pozostanie z wielbłąda i  jego pana, 
kiedy przejrzyste w  pierwszej chw ili za­
słony piasku zamienią się w  ciężką, su­
chą lawinę, zdolną powalić wszystko, co 
je j stanie na drodze?

Kiedy wiosną lub jesienią porywiste 
w iatry zaczną uderzać w ściany domów 
na Pohulance, w  Starej Miłośnie, Leś- 
niaikowszczyźnie i  wsiach pod Radzy­
minem — w szyby poczyna bić równo­
cześnie sypki piasek, okna zarastają od 
dohi pagórkami żółtego pyłu, a ludzie 
idący drogą zaciskają co szybciej po­
wieki, chroniąc oczy przed tym ośle­
piającym suchym deszczem.

Czy jeździec posuwający się po pusty­
ni wspomina czasem zielone cedry, któ­
re rosły tu niegdyś, darząc okolicę za­
możnością, łagodnym klimatem i przy­
jaznym cieniem?

Czy chłop mieszkający w  pobliżu sta­
c ji Pustelnik II I ,  o kilkanaście kilome­
trów  od Warszawy, wspomina — patrząc 
na dzisiejsze suche wydmy — dawne 
zielone dąbrowy, rosnące tu niegdyś 
bujnie i  użyźniające grunt krociami 
opadłych liści?

CZYJA WINA?

Zapewne ani jeden nie wspomina ce­
drów, ani drugi dąbrowy. Mają p iln ie j­
sze rzeczy na głowie. A przecież zarów-

Tak wygląda typowy płotek z kaspij­
skiej wierzby. Dzięki staraniom czło­
wieka ta wydma jest już „ustalona“ . 
Teraz przyszła kolej na sadzenie sosny.

no tamten na odległym kontynencie, jak 
i ten, mieszkaniec podwarszawskich oko­
lic, m ieliby prawo sięgnąć myślą do 
tych „zielonych la t“ . I  tu  i  tam wycię­
cie lasów przyniosło ziemi jałowość, a 
człowiekowi ubóstwo. I  tu i  tam wy­
cięcie lasów przyniosło klęskę gospo­
darce rolnej.

W życie rodziny Wiśniewskich i całej 
wsi Aleksandrów lotne wydmy „w kro­
czyły" w sposób nie tylko nieoczekiwa­
ny, ale i  — powiedzieć by można — bez­
prawny. Jakim bowiem prawem tan sam 
piasek, który, jak pamięcią sięgnąć, za­

chowywał w sposób zgodny z usta­
lonym porządkiem rzeczy, to  znaczy po­
krywa! korzenie sosenek w pobliskim 
łesie i  spokojnie dawał się ugniatać na 
drogach kołam i wozów drabiniastych — 
nagle buntuje się i  urządza formalne 
naloty na domy mieszkalne, zasypując 
chałupy i  zmieniając ustaloną od la t 
topografię podwórzy, ba, wsi całej? Nie 
da się ukryć, że ten zły czas na piaski 
zaczął się w Aleksandrowie wraz z po­
czątkiem wyrębu lasów. Część wyrąbał 
obszarnik, część gospodarze na opal 
i  budulec, reszty 'dokonała wojna. Od

tej chw ili piasek jak morze ruszył na 
zabór wsi.

Warto zwiedzić tę wieś Aleksandrów 
pod Radzyminem. Zawsze była uboga, 
ale już ta śmierć sąsiadującego z nią 
lasu zubożyła ją doszczętnie. Stoją po­
rozrzucane wśród pagórków piaskowych 
chałupy drewniane, osowiałe, bez uś­
miechu zieleni czy kwiatowego ogród­
ka. Dziwi w tej wsi i ta je j nagość, i  nie­
równości terenu, i  bezbarwność, i  coś 
jakby jeszcze. Prawda — żadna z cha­
łup nie ogrodzona; między jednym do­
mem i  drugim bez przeszkód wędruje 
słońce, w iatr, stada gęsi i prosiąt. Pro­
sty jest tego powód: lasu nie ma, drze­
wa nie ma, nie ma więc i  płotów.

ł

DRZEWA NA STRAŻY DOBYTKU

Czy na w ieki już taka smutna i piasz­
czysta przyszłość zapisana jest wsi 
Aleksandrów?

Tuż za domem Wiśniewskiej, ogro­
dzonym wyjątkowo od tej strony, od 
strony wydmy, płotem (a raczej trze­
ma płotami, stawianymi kolejno jeden 
za drugim, kiedy poprzedni zasypało), 
ustalona została granica, dziś już wy­
raźna, zieleniejąca, prawdziwa granica 
nadziei — skraj młodego lasu. Ciągną 
się dwu-, trzy-, cztero-, sześcioletnie so- 
senki, tu słabsze, tam silniejsze, ale prze­
cież rosnące z każdym miesiącem i  dziel­
ne, posadzone dla służby człowiekowi, 
dla ochrony jego domu 1 interesów. Sie­
dzą drzewka, trzymają piach lotny i  ro<z- 
bisurmaniony, trzymają całą lotną wy­
dmę „za pysk“, nakazując je j odtąd ży­
wot osiadły, spokojny, wkrótce nawet — 
pożyteczny.

— Skończyło już piaskiem wiać — 
mówi Wiśniewska. I  uważa ten pomyśl­
ny zwrot za rzecz najnaturalniejszą pod 
słońcem. Piasku nie było, potem piasek 
był, teraz piasku nie ma — taka jest 
skrót historyjki, a że kończy się dobrze, 
zdawałoby się, nie warta jest dłuższe­
go zastanowienia.

A przecież...
Bo kiedy Ministerstwo Leśnictwa i  

Stołeczna Rada Narodowa zaplanowały 
sadzenie lasu w Aleksandrowie dla usta­
lenia dokuczliwych wydm, aleksandrow­
skim gospodarzom nie wydawała się ta 
historyjka aż tak prosta. Odmówili więc 
zgody na zalesienie ziemi, należącej do 
nich, choć nie przynosiła' im  i  tak żadne­
go pożytku. Trzeba się więc było ogra-



niczyć do terenów państwowych. Ale z 
lasem państwowym widać nie tak samo 
jak z cudzą krową, która sąsiadom mle­
ka nie ma zwyczaju dawać, bo tu właś­
nie cała korzyść wynikła z tego sąsiedz­
twa z państwowym lasem. Na znak daw­
nego nieporozumienia i  m inionej nieuf­
ności, do której n ik t już dziś nie lub i się 
tam przyznawać, została tylko ta gra­
nica lasu za domem Wiśniewskich, gra­
nica wstydliwa trochę, ale zacierana 
stopniowo przez samą naturę: zieleń się 
tu rozszerzy, rozwinie, pomaszeruje na 
wioskę, podobnie jak teraz pionierska 
piaśnica, ostra, szarozielona trawa, 
własną ręką tocząca bój z podwarszaw­
skim i wydmami.

Z wydmami jest podobnie jak z cho­
robą zakaźną lub pożarem: wystarczy 
jedno ognisko, a w iatr rozdmucha je, 
rozniesie coraz szerzej i  szerzej. Gdy­
by nie interwencja człowieka, szkody 
poczynione przez wydmy lotne rosłyby 
z każdym rokiem. Człowiek ustala te 
wydmy, unieruchomią plotkami z gałę­
zi, przeważnie jałowcowymi, łamiącymi 
siłę wiatru, obsadza je  na kształt płot­
ków wierzbą kaspijską, najmniej chyba 
kapryśnym z drzew, które rośnie tak, 
jak je wsadzić, i  własnym przemysłem, 
przy pomocy długich nitkowatych ko­
rzeni szuka sobie omackiem wódy na 
niewdzięcznych, suchych przestrzeniach 
piasków. Takim systemem, dzięki ka­
spijskiej wierzbie, .ustalono wydmy koło 
Pustelnika NI.

Płotkami z jałowca zakładanymi w 
kwadraty o boku 40—50 metrów ustalo­
no wydmy pod Aleksandrowem. Po dwu 
latach między jałowcowymi płotkami, 
które z czasem rozpadają się, krusząc i 
użyźniając piaski swym igliw iem  i  ga­
łązkami — posadzono sosnę i  inne 
drzewka i  krzewy. Najwięcej sosny — 
70%; bo piasek to typowe siedlisko sos­
ny. W dołach umieszczono brzozę i  dąb, 
gdzie indziej Mon, olchę i krzewy kru­
szyny.

Tam, gdzie wydma jest najuporczyw- 
sza, tam gdzie i płotek z jałowca nie po­
maga — sieje człowiek łubin długimi, 
równoległymi do płotków rzędami. W 
ten sposób postępowano tuż za domem 
Wiśniewskich w  Aleksandrowie, nad 
granicą „państwowego“ , które dziś zie­
lenieje lasem, i  prywatnego, które po­
łyskuje wciąż jeszcze piaskiem.

DWOM WOŁOM POD ROZWAGĘ

Są takie wssie sławne już dziś z bardzo 
niesławnej akcji, której celem jest nisz­
czenie tego, co stać się może podstawą 
dobrobytu ich mieszkańców: Stołeczna 
Rada Narodowa posadziła na nieużyt­
kach otaczających Wolę Karczewską i 
Wolę Ducką młody las. Z w ielkim  na­
kładem kosztów i  ludzkiej pracy. Od tej 
chw ili mieszkańcy W oli Karczewskiej 
i  W oli Duckiej postanowili wypasać całe 
swoje bydło jedynie na smakowitych pę-

To nic podwarszawska plaża nad Wisłę, 
ale pas wydmy w drodze na Radzymin.

dach młodych drzewek, niszcząc je, 
zdeptując i  równając z ziemią. Stołecz­
na Rada Narodowa wysyła swoich 
przedstawicieli, tłumaczy, prosi — nic 
nie pomaga. Wola Karczewska i Ducka 
mają o sprawie swój własny i  niezach­
wiany sąd i postanowiły jednomyślnie 
nie odstąpić od swego: ograbić najpierw 
okolice, a potem z kolei i  siebie z tego, 
co ośmieliłoby się być za kilkanaście lat 
ich własnym, Duckim i Karczewskim la ­
sem, który gotów by z kolei sprowadzić 
na ich wsie nieszczęścia te j miary, co 
korzystna dla gleby wilgotność oraz są­
siedztwo naturalnie łagodzące zbyt s il­
ne w iatry.

Ciekawe, kiedy dwie Wole pójdą po 
rozum do głowy? Trzeba zapewne lu ­
dziom tamtejszym lepiej i w  porę wy­
tłumaczyć po gospodarsku całą sprawę, 
bo inaczej w  pobliżu ich domostw moż­
na będzie ufundować na wieczną pa­
miątkę kamień z takim  podniosłym na­
pisem: TU KROWY ZJADŁY LAS.

Na szczęście w innych podwarszaw­
skich stronach mieszkańcy osad i  -wsi 
zachowują się z większym zrozumieniem 
wobec planów zalesieniowych. W .przysz­
łości cała piękna 1 odbudowana Wielka 
Warszawa otoczona zostanie gęstym 
pierścieniem lasów.

Nie będzie już wtedy powodu do na­
rzekania, że bliskie okolice Warszawy 
czuć torfowiskiem, podskórnymi bajor­
kami i  chudą, wyszczypaną łączką. Ko­
lejowe przystanki wokół stolicy zapach­
ną sosnowym lasem, w  którym  obozować 
będzie w niedziele młodzież z warszaw­
skich szkół. Zaś wieś, która najpiękniej 
wyhoduje swój sąsiedzki las, będzie 
mogła starać się o przyw ilej, by każde­
go roku, w dzień większego święta, móc 
wypuszczać wysoko ponad wierzchołki 
drzew w ie lki kolorowy latawiec z barw­
nym napisem: „TYCH LASÓW DZIĘKI 
NASZYM STARANIOM NIE ZJADŁY 
KROWY AN I OWCE“ .

Od chwili wyrębu lasu w Aleksandrowie piasek jak morze ruszył na zabór wsi

„ Ś W I A T “  przypomina
Kompozytor trochę zapomniany

ŁA T temu, 23 sierpnia 1834 r., urodził się 
we Wrocławiu wybitny kompozytor 
polski, sławny pianista — Maurycy 

Moszkowski. Polskie piśmiennictwo muzycz­
ne, niestety, żadne! niemal uwagi nie poświę­
ca Moszkbwskiemu, podczas gdy — wydawać 
się to może śmieszne — zagraniczne źródła 
muzyczne cenią go jako wysokiej klasy kom­
pozytora polskiego.

W Polsce grywa się Moszkowskiego b. rzad­
ko, ograniczając się do kilku  najpopularniej­
szych jego utworów, podczas gdy w  zagra­
nicznych programach radiowych, koncerto­
wych, programach spektakli baletowych itp. 
Moszkowski jest b. częstym gościem. Jego 
muzyka — wprawdzie nie napiętnowana zna­
mieniem geniuszu — posiada jednak tak wie­
le walorów, że wartość je j jest bezsprzecznie 
nieprzemijająca. Bogactwo melodyjnej te­
matyki, opracowanej z dużym smakiem i 
głębokim znawstwem kunsztu kompozytor­
skiego, zjednywa muzyce Moszkowskiego, po­
pularnej i dostępnej, szerokie rzesze zawsze 
chętnych słuchaczy.

Z uznaniem wyraża się o Moszkowsklm fa­
chowe zagraniczne piśmiennictwo muzyczne. 
„Hiszpańskie tańce“ Moszkowskiego są pow­
szechnie znane.,Cieszą się one bezprzykładną 
wprost popularnością" — pisze znany muzy­
kolog niemiecki, Walter Georgi, w dziele „Kla- 
viermusik" (Atlantis Verlag, Zuerich, H  wyd. 
1950). Dłużej zatrzymuje się on następnie 
nad etiudami Moszkowskiego z op 92, a po­
równując je z etiudami Saint-Saensa z op. 
335 podkreśla, iż wspomniane kompozycje 
„Polaka i  Francuza“ zajmują „w okresie po 
Skriabinie i  Regerze czołowe miejsce“.

Głos Waltera Georgi nie jest odosobniony. 
Podobnych opinii można by zacytować wiele. 
Ba, Jak notuje biograf Czajkowskiego, Her­
bert Weinstock, w ielki kompozytor rosyjski 
przy okazji poznania Moszkowskiego w Ber­
linie w  r. 1888 z uznaniem wyrażał się o ta­
lencie młodego, 33-letnlegę naówczas, kom­
pozytora polskiego. {Herbert Weinstock: 
„Tschaikowsky“, Winkler Verlag, Muenchen).

W tej krótkiej notatce, mającej na celu — 
że tak powiem — „przywrócenie Moszkow­
skiego na ojczyzny łono“, pragnę jeszcze 
zwrócić uwagę na jeden moment: polskości 
podłoża tematycznego muzyki Moszkowskie­
go. w zagranicznej literaturze fachowej w  
pewnym stopniu utarł się pogląd, któremu

Maurycy Moszkowski

daje wyraz Emil Naumanns w  swej „Historii 
M uzyki" („Uustrierte Musikgeschichte“ v n  
wyd., Uniondeutsche Verlaggesellschaft 1923). 
Jest on zdania, iż twórczość Moszkowskiego, 
„w której przebijają wprawdzie ludowe 
pierwiastki polskie“, znajduje się jednak pod 
tak silnym wpływem muzyki nowoniemiec- 
kiej i  francuskiej, że „trudno nazwać Mosz­
kowskiego polskim kompozytorem narodo­
wym".

Oczywiście i w  tej materii decydujące sło­
wo należy do muzykologów polskich. Chodzi 
jednak o to, by zająć się tą sprawą, by zba­
dać bogatą zawartość teki kompozytorskiej 
Moszkowskiego, z której wymienić sobie poz­
wolę: koncert fortepianowy (op. 59), koncert 
skrzypcowy (op. 30), poemat symfoniczny 
„Jeanne d‘Arc" (op 19), opera, suity orkie­
strowe, balet „Laurtn“, a ponadto mnóstwo 
utworów na fortepian, skrzypce, wiolonczele 
i wokalnych.

I  jeszcze jedno. Czy miasto Wrocław, ro­
dzinne miasto znanego na całym święcie 
kompozytora polskiego, nie powinno uczcić 
jego pamięci, zwłaszcza że zbliża się tak do­
godna po temu okazja, jak setna rocznica 
urodzin, przypadająca 23 sierpnia 1954 roku?

LU D W IK  FAGOT

Prus o chłopach

P O raz pierwszy w  książce ukazały się 
ostatnio nakładem „Ossolineum" listy 
Prusa do żony. Stanowią one bardzo cie­

kawe naświetlenie osoby tego jednego z naj­
większych pisarzy polskich. Z tomiku Wyno­
tujemy w  naszej rubryce ciekawą ocenę po­
łożenia chłopów w  Galicji, dokonaną na pod­

stawie obserwacji w  roku 1898. Prus pisze: 
„Kraków tym razem i Jako zbiór pięknych 

budowli podobał mi się iepiej. Jest nawet du­
ży ruch umysłowy i społeczny, ale... biedal...

„W pewnej wsi, pod Szczawnicą, chłopi ży­
wią się gliną i  korą(t), lecz n ikt się tym nie 
zajmuje".

Kraszewski o emigracji
PIŚM IE „Tydzień“ , wydawanym w  
Dreźnie, w roku 1870 inny w ielki pisarz 
polski, Józef Ignacy Kraszewski, pi­

sał:
„Korespondencja z Białośliwia przejęła nas 

smutkiem. Wychodźstwo ludu naszego do 
Am eryki jest klęską niepowetowaną — Jest 
bólem gorzkim, dotkliwym i  krwawym — że 
się tak wyrażę. A  jeszcze — a jeszcze kore­
spondent wykazuje nam winę tego nieszczęs­
nego i nieszczęśliwego wychodźstwa, jakoby 
spowodowaną, wywołaną, wymuszoną przez 
niesprawiedliwość i  pokrzywdzenie ze stro­
ny dziedziców włości — ich zastępców, rząd­
ców t komisarzy... — Zapytana płacząca ko­
bieta — żegnająca rozdar­
tym sercem ziemię rodzin­
ną — o powód tej emigracji, 
opowiedziała koresponden­
towi doznane krzywdy, zło­
rzecząc przy tym: „Niechaj 
ich Pan Bóg zasmuci w  
czym się najbardziej kocha­
ją ..." Mąż je j — mówiła — 
posłużywszy lat 35 w  do­
brach, teraz w  podeszłym 
będąc wieku, pozbawiony 
został Chleba, bo stę snadż 
z wejrzenia p. pełnomocni­
kowi nie podobał, ile że 
przecież żadnej nie dopuś­
cił się winy. „Nie dosyć na 
tym — kończyła biedna 
smutne opowiadanie — Ze 
nam na każdym kroku cu­
dzoziemcy Chleba odmawia­
ją, lecz trzeba nam było do­

czekać, żeby Niemiec, na polskim Chlebie 
siedzący, nam w  imieniu polskiej dziedziczki 
krzywdę do Boga o pomstę wołającą wyrzą­
dził. Tego samego co my i inni doczekali się 
ludzie, od lat wielu zasiedli w  dobrach...“ 

„Jeżeli to wszystko jest prawdą — o czym 
przecie dowiedzieć się nie trudno — krzyw­
dziciele, wypędzający lud polski z ziemi pol­
skiej i  zmuszający ich do szukania Chleba 
poza Atlantykiem, winni być imiennie pod 
pręgierz opinii publicznej oddani. Pozba­
wiając nieszczęśliwą ojczyznę je j synów, 
ciężki popełniają występek, i  gorsze to jesz­
cze podobno, jak pozbywanie się lekkomyśl­
ne ojcowizny i puszczanie Jej w  obce ręce“ .

Baraki emigrantów polskich to Santa Barbara (Parana). Zdiecie 
z końca X IX  wieku.



S T E F A N  A R S K I

n v  Beck, Rydz-Smigiy i Składkowski torpe­
dowali porozumienie z ZSRR na swoim od­
cinku*) — Chamberlain i  Daladier czynili to 
samo na innych. Godząc się pozornie na obję­

cie zbiorową gwarancją Polski i  Rumunii, nie zgadzali 
się równocześnie na taką samą gwarancję w  odniesie­
niu do krajów  bałtyckich. Rząd radziecki wskazał, że 
takie stanowisko oznacza po prostu zachęcanie H itlera 
do agresji poprzez państwa bałtyckie. Tak też było 
istotnie. Na tym  przecież polegała cała strategia poli­
tyczna państw zachodnich: otwierać H itlerow i fu rtk i 
agresji na wschód.

Taką furtką m iały być państwa bałtyckie, świadomie 
pozostawione bez gwarancji. Ale nie tylko państwa bał­
tyckie, lecz i  Polska. Przekonamy się zaraz, że cała po­
lityka  anglo- francuska, za osłoną dymną rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, przygotowywała nowe Mona­
chium na wschodzie. Tym razem kosztem Polski.

W marcu 1939 roku, pod świeżym wrażeniem zaboru 
Czech i Moraw przez H itlera, Chamberlain musiał — 
pozornie przynajmniej — zmienić swą politykę ugody 
z faszyzmem. Uczynił to z największą niechęcią. Użył 
wtedy efektownego chwytu w  postaci tak zwanych 
gwarancji brytyjskich dla k ilku  państw europejskich. 
Gwarancję taką otrzymała także Polska.
“ O praktycznej wartości takiej gwarancji mówił Lloyd 

George w  parlamencie:
„Chamberlain udzielił gwarancji Polsce, Rumunii 

i  Grecji przeciwko olbrzymiej armii niemieckiej.
„Wyglądało to na pozór wspaniale. Ale ludzie, któ­

rzy cokolwiek znali się na rzeczy, od razu zgłosili sprze­
ciw. Ja pierwszy w Izbie Gmin zwróciłem uwagą na 
oczywiste fakty. Potępiłem, jako czysty obłęd, udzie­
lanie takich gwarancji bez zapewnienia sobie poparcia 
militarnego ze strony Rosji.

„Tylko i  wyłącznie wojska sowieckie mogą w porę 
dotrzeć na pole walki, by uratować armię polską od 
całkowitego rozgromienia przez potęgę niemiecką, któ­
ra ma tak ogromną przewagę w ludziach, a przede 
wszystkim w sprzęcie wojennym".

Rzeczywistość w  pełni potwierdziła tę ocenę bezwar- 
tościowości gwarancji brytyjskich. Ale udzielając ich, 
Chamberlain m iał na względzie szereg istotnych dla 
swego kursu politycznego motywów.

Przede wszystkim chodziło mu o uspokojenie angiel­
skiej opin ii publicznej argumentem, że „coś się robi“ . Po 
wtóre, o ułatw ienie Beckowi (i jego odpowiednikom w 
innych, gwarancją objętych krajach) mamienia własnej 
opinii publicznej, która coraz głośniej domagała się ak­
c ji przeciwko H itlerow i. Powołując się na gwarancje 
brytyjskie, Beck mógł tym  łacniej sabotować rokowa­
nia ze Związkiem Radzieckim. Było to również na rękę 
prawicowym przywódcom tak zwanej opozycji: PPS 
i  Stronnictwa Ludowego. Łatw iej im  było oszukiwać 
kra j operując mirażem brytyjskie j gwarancji, która — 
jak głosili — czyni zbędnym porozumienie z ZSRR.

A  wreszcie gwarancje brytyjskie m iały dla Cham­
berlaina jeszcze jeden cel: uzyskanie argumentu dla 
przetargów z Hitlerem. I  to był dlań motyw najważ­
niejszy. Ambasador Dirksen raportował z Londynu 3 
sierpnia 1939 rocku:

*) Por. pierwszy odcinek artykułu w
„Świata".

poprzednim num erze

„Dominuje tu pow­
szechne przekonanie, że 
kontakty z innymi pań­
stwami, _ nawiązane w 
ciągu ostatnich miesięcy, 
stanowią tylko środc/. 
pomocniczy do pełney < 
porozumienia z Niemca 
mi. Kon.takty te ustaną 
z chwilą, gdy osiągnie się 
jedynie ważny i godny 
wysiłku cel — porozu­
mienie z Niemcami".

„Kontakty“ , o których 
mówi Dirksen, to właś­
nie gwarancja dla Pol­
ski, Rumunii i  Grecji, to 
rokowania ze Związkiem 
Radzieckim. Zarówn <»
przed, jak i  po udziele­
niu tzw. „gwarancji“  i 
przez cały czas tych ro­
kowań rząd brytyjski był 
zaprzątnięty prowadze­
niem innych, tym razem 
zupełnie szczerych roz­
mów: rozmów z wysłannikami H itlera. Prowadził te 
rozmowy najbliższy współpracownik Chamberlaina, sit 
Horacy Wilson, wespół z panem Hudsonem z b ry ty j­
skiego ministerstwa handlu zagranicznego. Z ramienia 
H itlera występował radca Wohltat.

Oto, co zaproponował Wohłtatowi Hudson (według 
raportu ambasadora Dirksena z dnia 21 lipca 1939 r.):

„Hudson rozwinął daleko idące plany współpracy 
anglo-niemieckiej... Między innymi wyraził on pogląd, 
że na świecie istnieją jeszcze trzy wielkie obszary, na 
których Niemcy i  Anglia mogłyby znaleźć wielkie moż­
liwości działania, a mianowicie: Imperium Brytyjskie, 
Chiny i Rosja".

Tak to imperializm bryty jski układał z hitlerowcami 
plany podziału świata. Wielkorządcy A ng lii gotowi byli 
nawet dopuścić H itlera do udziału w  eksploatowaniu 
krajów  Imperium Brytyjskiego, byle uzyskać jego po­
moc w łupieniu Rosji i  Chin. I  to wszystko w czasie, gdy 
dyplomaci i  generałowie brytyjscy prowadzili rokowa­
nia w  Moskwie... Łajdactwo angielskich polityków za­
imponowało nawet hitlerowcom. Bardzo się pochlebnie 
wyrażali o talentach m r Hudsona:

„Pan Wohltat odniósł wrażenie, że Hudson jest czło­
wiekiem o szerokich horyzontach i  dobrze się orientuje 
co do istoty sprawy".

Jeszcze jak dobrze!
Z kolei zabrał się do roboty s ir Horacy Wilson i  dla 

rozproszenia wszelkich wątpliwości zaproponował roz­
mowy na „wyższym szczeblu“ .

„S ir Horacy Wilson dał zupełnie wyraźnie do zrozu­
mienia, że Chamberlain aprobuje ten program. Wilson 
zaproponował Wohłtatowi natychmiastowe zwrócenie 
się do Chamberlaina, aby Wohltat mógł usłyszeć z jego 
ust potwierdzenie słów Wilsona".

Przy tej sposobności rząd brytyjski wyraził również 
szczerą gotowość sprzedania swego najnowszego soju­
sznika, to znaczy Polski

Podpisanie korkąrdatu między hitlerowską Rzeszą u Watykanem. W środku 
dymił Pacelii (obecny papież Pius XII).

kar-

Faszystowscy żołnierze Mussoliniego wjeżdżają do Addis Abeby... Watykan konsekwentnie błogosławił
wszystkim agresywnym pociągnięciom duce i fuehrera.

Ogłoszeniu gwarancji brytyjskie j dla Polski, gwaran­
c ji przekształconej później w sojusz, towarzyszyły fan­
fary wrzaskliwej propagandy po obu stronach. W Lon­
dynie przedstawiano to jako „rewolucyjny przełom w 
polityce brytyjskie j“ , w  Warszawie jako „niesłychany 
tryum f po lityk i m inistra Becka“ . A  co sobie naprawdę 
rząd bryty jski myślał o te j imprezie — niechaj mówią 
fakty i  dokumenty.

Sprawozdanie z rozmów W ilson-Wohltat, przesłartfe 
przez ambasadora Dirksena do Berlina, głosi:

„S ir Horacy Wilson oświadczył, że układ niemieckój 
angielski... uwolniłby całkowicie rząd brytyjski od. 
przyjętych przezeń obecnie zobowiązań gwarancyjnych 
w stosunku do Polski.. “

Działo się to 3 sierpnia 1939 roku! Na cztery tygod­
nia przed 1 września! W obszernym raporcie, sporzą­
dzonym przez .ambasadora Dirksena nieco później, 
znajdujemy dokładniejsze wyjaśnienie stanowiska bry­
tyjskiego:

„W  dziedzinie politycznej przewidziane było zawarcie 
paktu o nieagresji, zawierającego wyrzeczenie się za­
sady agresji. Głębszym celem tego paktu było umożli­
wienie Anglikom stopniowego rozluźnienia swoich zo­
bowiązań wobec Polski pod pozorem, że na podstawie 
tego paktu stwierdzili wyrzeczenie się przez Niemcy 
metod agresji“ .

„Myślą przewodnią tych projektów było — jak wy­
jaśnił sir Horacy Wilson — podjęcie i  rozwiązanie za­
gadnień tak wielkiej wagi, iż w zestauHeniu z nim i naj­
bliższe zagadnienia wschodnie, jak np. Gdańsk i  Pol­
ska, zostałyby odsunięte na dalszy plan i  mogłyby być 
uregulowane bezpośrednio między Niemcami a Polską“ .

Czyli dokładnie, jak  sobie tego H itle r życzył. Dirksen 
też tak to ocenia. Pragnąc osobiście przekonać się o sta­
nowisku -Anglików, Dirksen zwraca się bezpośrednio 
do Wilsona.

„ iZależało mi na tym  — pisze — by otrzymać od nie­
go potwierdzenie propozycji, uczynionych Wohłtatowi. 
Wilson uczynił to istotnie tak, że autentyczność pro­
jektu nie ulega kwestii. Szczególnie ważne było dla 
mnie wyjaśnienie związku między propozycjami Wil­
sona a angielską polityką okrążania. I  w tym punkcie 
Wilson w sposób jeszcze wyraźniejszy niż wobec Wohl- 
lata stwierdził, że zawarcie ententy niemiecko-angiel­
skiej uczyni angielską politykę gwarancyjną faktycz­
nie niebyłą. Porozumienie z Niemcami pozwoli Anglii 
odzyskać swobodę ruchów wobec Polski pod pozorem, 
że pakt o nieagresji chroni Polskę przed napaścią nie­
miecką. W ten sposób Anglia uwolniłaby się całkowi­
cie od swoich zobowiązań. Wtedy Polska znalazłaby 
się niejako sain na sam z Niemcami".

Tak rząd Jego Królewskiej Mości pojmował swe uro­
czyste zobowiązania wobec Polski. K roiło  się kosztem 
Polski nowe Monachium — na jeszcze większą i  ohyd­
niejszą miarę. Bo zastanówmy się tylko na chwilę nad 
s -nsem brytyjskie j gry w stosunku do Polski. Cham­
berlain udziela gwarancji, której nie zamierza dotrzy­
mać, uniemożliwia równocześnie porozumienie ze Zwiąż, 
kiem Radzieckim, ułatw ia Beckowi sabotowanie tego 
porozumienia, sam zaś rokuje z Hitlerem, by dojść z nim 
do całkowitego porozumienia i  zerwawszy wtedy wia­
rołomnie sojusz z Polską, pozostawić ją w  zupełnej 
izolacji, „sam na sam z Niemcami“ , bez żadnej nadziei 
i ratunku! v <

Choć z przyczyn od Chamberlaina całkiem niezależ­
nych do formalnego odwołania gwarancji brytyjskiej 
nie doszło — w praktyce okazało się, że była ona war­
ta akurat tyle, co nic. Polska znalazła się w obliczu 
ataku hitlerowskiego całkowicie izolowana i  osamot­
niona. Pan Beck spełnił swe zadanie „instrumentu Ber­
lina“  do końca. Jego sojusz z Anglią dał H itlerow i wol­
ną rękę do napadu na Polskę.

Nie sądźmy jednak, że tę oszukańczą grę prowa-



dzil tylko konserwatywny rząd pana Chamberlaina. 
Stanowisko Chamberlaina znajdowało ciche poparcie 
wśród miarodajnych kół Labour Party. Na zewnątrz 
panowie labourzyścd szermowali głośno antyhitlerow­
skim frazesem. Ich polscy koledzy z prawicowego kie­
rownictwa PPS gorliw ie podtrzymywali te złudzenia. 
Delegacja CKW PPS, która udała się wtedy z piel­
grzymką do Londynu, po powrocie opowiadała cuda
0 stanowisku Labour Party. Zresztą — i  o stanowisku 
Chamberlaina. Chodziło przecież o uśpienie czujności 
społeczeństwa i  odwrócenie jego myśli od zbawczego 
sojuszu z ZSRR.

A tymczasem za kulisam i wodzowie Labour Party, na 
równi z rządem, prowadzili rokowania z hitlerowcami. 
Uczestniczył w  tych rokowaniach ze strony niemiec­
kie j ambasador von Dirks en, ze strony Labour Party 
pan Buxton. M r Buxton pełnił kierownicze, choć w ybit­
nie dyskretne funkcje w sztabie P artii Pracy. Stal on 
na czele tzw. biura studiów, gdzie rodziły się wielkie 
plany polityczne partii. Zaliczano go do „szarych emi­
nencji“  kierownictwa partyjnego.

Otóż pan Buxton w rozmowie z ambasadorem D irk- 
senem wyraził pogląd, że „miarodajne kola Niemiec
1 Wielkiej Brytanii powinny spróbować w drodze taj­
nych rokowań — z wyłączeniem jakiegokolwiek udziału 
opinii publicznej — znaleźć wyjście z s y tu a c j iCzemu 
pan Buxton był tak tajemniczy — nie trudno zrozu­
mieć. Opinia brytyjska, a przede wszystkim masy 
członków Labour Party, m iały absolutnie dość mona­
chijskiej, faszystowskiej, zdradzieckiej, prohitlerow- 
skiej po lityk i Chamberlainów, Kalifaxöw i  Buxtonow. 
A pan Buxton właśnie w im ieniu Labour Party pro­
ponował kontynuowanie te j po lityk i kosztem Polski. 
Nic dziwnego, że wolał, by wszystko odbyło się po ci­
chu, przy drzwiach zamkniętych, z „absolutnym wyłą­
czeniem opin ii publicznej“ , która tak natrętnie deptała 
już monachijeżykom po piętach. A  oto kwintesencja 
zaleceń labourzystowskiego polityka:

„Wielka Brytania obiecuje szanować w pełni nie­
miecką strefę interesów w Europie wschodniej i połu­
dniowo-wschodniej. W wyniku tego Wielka Brytania 
zrezygnowałaby z gwarancji, udzielonych niektórym 
państwom w niemieckiej strefie interesów. Dalej. Wiel­
ka Brytania obiecuje działać w tym kierunku, aby 
Francja zerwała sojusz ze Związkiem Radzieckim i wy­
rzekła się swych powiązań w Europie południowo- 
wschodniej. Wielka Brytania obiecuje przerwać per­
traktacje prowadzone w obecnej chudli ze Związkiem 
Radzieckim“ .

Można powiedzieć, że labourzyści sta li się bardziej 
chantberiainowscy niż sam Chamberlain. Polskę zaś 
zaliczali wprost do niemieckiej strefy interesów — 
i  kropka. Tak to spółka konserwatystów z labourzysta- 
mi szykowała Polsce grób, a światu wojnę. Gwarancja 
dla Polski, sojusz z Polską, rokowania ze Związkiem 
Radzieckim — wszystko to była nędzna komedia, oszu­
stwo i  szalbierstwo, obliczone na zmylenie opinii pub- 
licznej i  ułatwienie H itlerow i realizacji jego planów 
wschodnich.

Na plażach nad jeziorem Balaton, nazywanym przez 
Węgrów „węgierskim morzem“, panuje ruch od ra­
na. Wczasowicze rozkoszują się pięknem przyrody.

Sport wioślarski to wielka przyjemność, toteż n ik t nie 
pogardzi przejażdżką w lodzi, zwłaszcza o zachodzie 
słońca, gdy wody jeziora mienią się różnymi kolorami

WCZASY NAD BALATONEM

^Równolegle rozwija się akcja polityczna Watykanu.
Watykan od początku traktował H itlera, a przedtem 

jeszcze Mussoliniego, jako „narzędzie Opatrzności“ , ze­
słane na ziemię celem zdławienia nienawistnych mu 
ruchów postępowych i  wolnościowych, a przede wszyst­
kim  celem zorganizowania upragnionej krucjaty anty­
radzieckiej. Toteż już w  roku 1929 zawarty zostaje 
między Mussolimm a papieżem tzw. układ lateraneń- 
ski. Watykan, który od roku 1870 nie utrzymywał sto­
sunków dyplomatycznych z Włochami i  nie uznawał 
władzy króla włoskiego nad Rzymem — z Mussolinim 
dogadał się bez trudu. A  nazajutrz po objęciu władzy 
przez Hitlera, Watykan podpisuje i  z nim konkordat, 
witany entuzjastycznie przez reakcyjną hierarchię ka­
tolicką w  Niemczech. Wicekanclerz von Papen, którego 
podpis figuruje pod konkordatem obok podpisu nun­
cjusza Pacellego, późniejszego papieża Piusa X II, u ją ł 
zwięźle stosunki wzajemne H itlera z Watykanem ! 
(„Voelkischer Beobachter” z 14 czerwca 1934 roicu):

„Trzecia Rzesza jest pierwszym państwem, które nie 
tylko uznaje, lecz wciela w życie wzniosłe zasady pa­
piestwa“ .

Lata następne wykazały, na czym to „wcielanie w 
życie wzniosłych zasad papiestwa“  polegało. Jedno pań­
stwo po drugim  padało ofiarą agresji faszystowskiej. 
Watykan konsekwentnie błogosławi Mussoliniego i  H i­
tlera.

Gdy zaś na tron papieski wstąpił kardynał Facelii — 
autor konkordatu z Hitlerem — współpraca Watyka­
nu z Berlinem i  Rzymem nabrała nowego rozmachu.

Wybór Pacellego spotkał się z najwyższą aprobatą 
Berlina. Pius X II nie zawiódł pokładanych w nim na­
dziei i już nazajutrz po objęciu godności zamanifesto­
wał swe szczególne dla Trzeciej Rzeszy uczucia. Amba­
sador niemiecki przy Watykanie, Bergen, tak oto rela­
cjonował w  depeszy z dnia 5 marca 1938 roku w yjąt­
kowo serdeczne przyjęcie, jakiego doznał ze strony pa­
pieża:

„Papież, któremu zastępca Sekretarza Stanu (Mon­
signore Domenico Tardini — przyp. nasz) na moją proś­
bę przekazał życzenia Wodza i  Kanclerza oraz rządu 
Rzeszy, przesłał mi wczoraj wieczorem zawiadomienie, 
że pragnie mnie dziś przyjąć.

„Podczas audiencji, na której powtórzyłem jeszcze 
raz życzenia, papież podkreślił, iż jestem p i e r w s z y m  
ambasadorem, którego przyjmuje. Pragnął bowiem po­
wierzyć mi osobiście przekazanie najserdeczniejszych 
podziękowań Wodzowi i  Kanclerzowi... Papież dodał, 
iż żywi „płomienne pragnienie pokoju między Kościo­
łem a państwem n iem ieck im Jako Sekretarz Stanu 
nieraz mi o tym mówił, dziś jednak pragnie to stanow­
czo potwierdzić jako papież“ .

I ■•kticzcaie w nslwm I

Nad Balatonem zażywali miłegiatury jeszcze... starożytni Rzymianie. Dziś znajduje się tu około 60 miejscowości 
turystycznych i  uzdrowiskowych. Sezon trwa od ma,a do września. Temperatura wody dochodzi do ¡S^tepni

Język węgierski trudny jest do zrozumienia dla cudzo­
ziemca. Chyba jednak i bez znajomości języka można 
się domyśleć, o czym mówi tych dwoje młodych ludzi.

A wieczorem dancing. Tancerze pochodzą z różnych 
krajów. Niedługo węgierscy wczasowicze otrzymają 
liczne karty z pozdrowieniami to różnych językach.
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ROZPOCZĘCIE nowego roku akade­
mickiego zbiega się z obradami I I I  
Światowego Kongresu Studentów. 

Gospodarzami Kongresu są studenci pol­
scy. Mogą oni być dumni z rozwoju na­
szego szkolnictwa wyższego, z opieki, jaką 
Rząd Ludowy otacza uczelnie akademic­
kie.

Oto liczby, które mówią same za siebie: 
Na 35 wyższych uczelniach studiuje po­

nad 135 tys. słuchaczy. Przed 1939 r. stu­
diowało na 19 wyższych uczelniach zaled­
wie 48 tys. młodzieży.

W br. do egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie przystąpiło 40 tys. kandyda­
tów.

Przed wojną olbrzymią większość stu­
diujących stanowiła młodzież wywodząca 
się z klas posiadających. Dzieci robotników 
było na wyższych uczelniach przed 1939 r. 
8,9%, chłopów pracujących — 8%. Obec­
nie młodzież pochodzenia robotniczego sta­
nowi 34,1%, chłopskiego 25% ogółu stu­
diujących.

Liczba stypendystów przed wojną nie 
przekraczała cyfry 5,4% ogółu studentów, 
oijecnie wynosi 73,8%.

Ilość Domów Akademickich wzrosła z 22, 
w których mieszkało 6 tys. słuchaczy szkół

wyższych (rok 1938) — do 219, zamieszka' 
łych przez 34 tys. studentów. Na początku 
br. akademickiego zostaną oddane do użyt­
ku nowe Domy Akademickie, w których 
zamieszka ponad 6 tys. młodzieży.

Państwo burżuazyjne nie troszczyło się 
o zapewnienie wypoczynku studiującym. 
Władza ludowa zapewniła młodzieży od­
poczynek po nauce. Studenckie Domy Wy­
poczynkowe znajdują się w najpiękniej­
szych miejscowościach kra ju: w Zakopa­
nem, Międzyzdrojach, Głuchołazach itd- 
Liczba osób korzystających ze studen­
ckich wczasów stale wzrasta. W rb. wyno­
siła ponad 12 tys.

Przed 1939 r. ośrodki robotnicze — 
Łódź, Śląsk, Białystok — pozbawione były 
wyższych uczelni. Obecnie w Lodzi istnie­
je ich 10, w  Białymstoku — Akademia 
Medyczna, na Górnym Śląsku — Politech­
nika, Wyższa Szkoła Ekonomiczna, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna, Akademia Medycz­
na i  wiele innych.

Na Ziemiach Zachodnich powstały 23 
wyższe uczelnie, w  których studiuje 10- 
krotnie więcej młodzieży niż w okresie 
panowania niemieckiego.

Przed wojną na 100 tys. kobiet przypa­
dało !0 studentem, obecnie 1S2. Na 100 ty»

kobiet zaledwie 2 studiowały na uczelniach 
o kierunkach technicznych, obecnie 37.

W nowym roku akademickim otwarte 
zostaną dwie nowe wyższe uczelnie: Wie­
czorowa Szkoła Inżynierska w Lublinie i  
Wyższa Szkoła Rolnicza w Krakowie. Na 
wielu uczelniach powstaną nowe wydzia­
ły, jak np. na Politechnice Wrocławskiej 
Wydział Mechanizacji Rolnictwa, na Poli­
technice Warszawskiej Wydział Samocho­
dów i  Ciągników oraz Wydział Sprzętu 
Mechanicznego, w  Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego w  Warszawie — Wy­
dział Ekonomiki Rolnictwa, na Uniwersy­
tecie Warszawskim — Wydział Dziennikar­
ski i  Wydział Ekonomii Politycznej.

Ogółem w Planie 6-letnun uczelnie wyż­
sze dostarczą krajow i: 60 tys. inżynierów, 
Ponad 8 tys. agronomów, 20 tys. absolwen­
tów wyższych szkół ekonomicznych, ty ­
siące lekarzy i  prawników.

W roku 1955 ilość miejsc w Domach 
Akademickich wynosić będzie 51 tys., dzię­
k i czemu prawie połowa studiującej mło­
dzieży (około 46%) będzie miała tam za­
pewnione mieszkania. Całość nakładów in ­
westycyjnych na rozbudowę szkolnictwa 
wyższego i  nauki wyniesie w  Planie 6-let- 
nim 4 m iliardy 218 milionów zł.

Dobrze jest czasem i  przed wejściem do Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego podyskutować nad nową powieścią radziecką, za­
mieszczoną w miesięczniku „Literatura Radziecka“ . Młodzież polska żywo interesuje się literaturą rosyjską i■ współczesną literaturą 
radziecką. Dowodem teao są stale rosnące nakłady książek klasyków rosyjskich, ukraińskich i współczesnych pisarzy radzieckich.

Nasze uczelnie wzbogacają się o nowe gmachy. Całość nakładów inwestycyjnych na 
rozbudowę szkolnictwa wyższego i  nauki wyniesie w Planie Sześcioletnim 4.218 min. 
złotych. Na zdjęciu: fragment odbudowanego budynku Uniwersytetu Wrocławskiego

Dobre mamy warunki do nauki. 73,8% spośród studentów otrzymuje stypendia, 34.000 Studenci Uniwersytetu Warszawskiego w  pięknym starym parku znajduje się Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej w Łuoii- 
mieszka w Domach Akademickich, a ponad 12 tysięcy w roku bieżącym spędziło wczasy podczas wykładu. Dobrze wysłuchany nie. Lublin posiada dotąd trzy wyższe uczelnie: dwa uniwersytety i Akademię Medyt-z- 
w najpiękniejszych miejscowościach kraju, jak np. w Zakopanem, Międzyzdrojach, wykład — mniej pracu przed egzaminem, ną, z nowym rokiem akademickim otrzyma jeszcze Wieczorową Szkolę Inżynierską.

Pięknie wygląda Uniwersytet Łódzki. 
Przed 1939 rokiem Łódź nie posiadała żad­
nej wyższej uczelni, obecnie ma 10

Studenci Uniwersytetu Jagiellońskiego w Uniwersytet Poznański jest jedną z kuźni socjalistycznej inteligencji. Posiada on nastę-
Ktakowie często korzystają ze swojej pujące wydziały: Filologiczny, Fllozoficzno-Historyczny, Prawa, Matematyki, Fizyki
Biblioteki. Biblioteka U. J. posiada jeden i Chemii, Biologii i  Nauki o Z iem i Uniwersytet w Poznaniu dostarczy wysoko kwali-
z największych księgozbiorów w Polsce. filcowanych pracowników w różnych dziedzinach Wielkopdsce i terenom sąsiednim.

Na repetytorium Z chemH można powtó­
rzyć przerobiony materiał. Wielu słucha­
czy ze Studium Przygotowawczego w Toru­
niu wybiera się na chemię na Uniwersytet.

Akademie Sztuk Plastycznych istnieją W 
Warszawie, Krakowie i  Sopocie. Akademie 
te kształcą artystów-plastyków: grafików, 
rzeźbiarzy, malarzy oraz dekoratorów.



w. P O  N O M A  R I O W
Z d j ę c i a :  M.  S A W I N

Reportaż tygodnika „ Ogoniok“  dla „Świata“

OPNIJMY się na chwilę myślą o 
niewiele — zaledwie czterdzieści 
Id . Żyją jeszcze ludzie pamiętają­
cy te czasy. Siedemdziesięcioletni 
Iłoeta białoruski, Jakub Kolas, tak 

oto opisuje przemysł w  przedrewolucyj­
nym Mińsku: „Cienkie piwo, p łyty chod­
nikowe i  woda sodowa — to chyba 
wszystko, co produkowano w  Mińsku 
owego czasu“ .

I  rzeczywiście: piwo, świece, wosk, 
dziegieć, maź do osi wozów, p łyty chod­
nikowe i  kiepsko wygarbowane skóry — 
to już chyba pełna lista towarów, wy­
twarzanych w  gubemialnym mieście 
Mińsku. Nawet warsztat, w którym re­
montowano dorożki, uchodził tu za po­
ważne przedsiębiorstwo...

Nowy, przemysłowy Mińsk wyrósł w 
latach władzy radzieckiej. Wojna jednak 
obróciła miasto w perzynę. Z trzystu 
trzydziestu dwóch zakładów przemysło­
wych ocalało zaledwie dziewiętnaście. 
Straty, które poniosło miasto, oceniane 
były na sześć m iliardów rubli.

Tak było niespełna dziesięć la t temu. 
Dziś Mińsk wysyła swą produkcję prze­
mysłową do wszystkich zakątków K ra­
ju  Rad.

...Na placu Dworcowym, przy dwóch 
bliźniaczych gmachach wysokościo­
wych, stanowiących swoiste wrota mia­
sta — można wsiąść do autobusu kur­
sującego na trasie „Dworzec — Zakłady 
Samochodowe“ . Po dwudziestu minu­

tach znajdziemy się w dzielnicy, w któ­
re j skupiły się zakłady traktorowe i sa­
mochodowe stolicy Białorusi.

W loku 1944 szumiały tu sosny, w 
trzy lata później ogromne hale fabrycz­
ne opuściło pięć pierwszych ciężarówek. 
Zakłady -  gigant stopniowo nabierały 
rozpędu — wkrótce zaczęły produkować 
największe w  Związku Radzieckim, 25- 
tonowe samochody-wywrotki.

Główną jednak częścią produkcji za­
kładów są stale udoskonalane cięża­
rów ki sześciotonowe. Spływają one z 
taśm montażowych nieprzerwanym po­
tokiem.

Zakłady traktorowe w  Mińsku znane 
są powszechnie dzięki produkowanym 
tu ciągnikom traktorowym „KT-12". 
Obecnie kolektyw przygotowuje się do 
produkcji traktoru kołowego, nazwane­
go imieniem republiki „Białoruś“ .

Mińska fabryka motocykli powstała 
również w latach powojennych. Z po­
czątku produkowano tu jedynie rowery, 
które zresztą zdobyły sobie zasłużoną 
sławę w całym Związku Radzieckim. 
Niedawno rozpoczęto w zakładzie wy­
rób motocykli. W ciągu ostatnich sześciu 
la t ogólna produkcja fabryki wzrosła 
osiemnastokrotnie!

Montaż ciężkiej obrabiarki w zakładach 
budowy maszyn im. Woroszytowa.

W ielkie zakłady budowy maszyn im. 
Woroszyłowa istniały już przed wojną. 
Ale wystarczy przejść się po wzniesio­
nych ostatnio oddziałach, wyposażonych 
w najnowocześniejsze urządzenia tech­
niczne — by uznać zakłady za nową 
budowlę. Obrabiarki produkowano tu i 
dawniej. A le wydają się nam one za­
bawkami, gdy dziś patrzymy na potęż­
ne maszyny, zbudowane z uwzględnie­
niem najnowocześniejszych osiągnięć 
radzieckiej techniki.

..Jesteśmy w innej dzielnicy, w pół­
nocno-zachodniej części miasta. Długie, 
jasne bloki — To M iński Kombinat 
Wełniany. Oto oddział kontroli w wy­
kończa ln i. Tędy musi przejść każdy metr 
wyprodukowanej w kombinacie ma­
te rii: cała produkcja przewija się po­
woli przez maszyny, oświetlone specjal­
nymi lampami światła dziennego.

Przed naszymi oczami płyną materia­
ły  gładkie, kraciaste, rozmaitych od­
cieni i  wzorów. Czujne oczy kcsi-rołeirek 
i specjalne aparaty wyławiają natych­
miast każdy brak łub uszkodzenie. Su­
rowa jest ostatnia kontrola gotowej pro­
dukcji...

Najbliższym sąsiadem Kombinatu 
jest fabryka obuwia im. Kaganowicza. 
W roku ubiegłym produkowała ona

W hali doSwiadczalnej mińskich zamadów 
budowy traktorów wypróbowuje się wiośnie

Przy jednej z nowoczesnych pras karuzelowych Mińskiej Fabryki Obuwia im. Ka- 
ganowtcza pracuje czołowa przodownica tego Zakładu — Wiera Daszkiewicz.



Motocykle typu, ..Moskwa" produkowane są w Mińsku, w fabryce, która w ciągu 
ostatnich sześciu lat osiem-nastokrotnie zwiększyła swą ogólną produkcję.

trzydzieści siedem różnych modeli obu­
wia. Ostatnio puszczono na taśmę no­
wy model zimowych bucików damskich 
z futrzaną podkładką.

Mińska fabryka radiotechniczna — to 
jedno z najmłodszych przedsiębiorstw 
przemysłowych w  mieście. Obecnie wy­
twarza adaptery „M ińsk“ , ale w  naj­
bliższym czasie przystąpi do produkcji 
radioodbiorników najwyższej klasy oraz 
aparatów telewizyjnych.

Fabryka „Udam ik“ . Jeszcze przed 
dwoma la ty znana była jedynie w  re­

publice: produkowała wagi. Teraz wy­
twarza te właśnie wysokowydajne ko­
parki do kanałów konstrukcji prof. M. 
E. Macepuro, które zdobyły sobie za­
służoną sławę nie tylko u melioratorów 
Białorusi, ale i  na Syberii, w Gruzji, na 
Sachalinie, w  Buriat-Mongolii.

.  * *
Wycieczka nasza mogłaby trwać jesz­

cze znacznie dłużej. Nic dziwnego: ogól­
na produkcja przemysłowa Mińska jest 
rirfś trzy i  pół razy większa niż w 
przedwojennym roku 1940.

nowe traktory marki „Białoruś". Na lewo — popularny w Związku Radzieckim ciągnik 
traktorowy JCT-12", produkowany dotąd seryjnie właśnie w zakładach mtnskicn.

LETNIA WYMIANA 
T E A T R Ó W

AUGUST GRODZICKI

KIE D Y  w  miesiącach 
letnich spojrzym y na 
umieszczony w gaze­
tach program Imprez 

rozrywkowych i  widowisk, 
zobaczymy, że rubryka:
„Repertuar teatrów“ bardzo 
zmaiata. No cóż? I  teatrom  
należy się urlop. Publicz­
ność zresztą — ta, która po­
została w mieście — Jut nie 
tak skwapliwie garnie się 
do teatrów. Słońce, upały — 
lepiej czas spędzić w parku, 
na spacerze czy wycieczce.
Teatrów na wolnym po­
wietrzu w Warszawie nie­
stety nie ma, a i  teu, który  
istnieje w Łazienkach, stoi 
nie wiadomo dlaczego nie 
wyzyskany.

A le. kiedy nadarzy się okazja zobaczenia 
czegoś nowego i  wartościowego, tłum y dobi­
ja ją  się do kas teatralnych bez względu na 
tem peraturę panującą w  saU I na dworze. 
Ten zdrowy głód dobrego teatru w art Jest 
zaspokojenia. W 'miesiącach letnich nadarza 
się do tego bardzo dobra sposobność. Sam 
pomysł zresztą nie Jest nowy — tym  pewniej 
można go zastosować. W Moskwie, w lipcu 
1 sierpniu, a nawet Juś w czerwcu, prawie

O. Holoubek i A. Kw iatkow ski 
w ,M azepie" J. Słowackiego. Te. 
<i t r  im . W popiaoskiego «<! Slali- 
nogrodzie. (Fot. B. Stępiński >

wiskiem z pewnością ale 
pozostałby bez pożyteczne­
go wpływu. Dla publicznoś­
ci zobaczenie nowych sztuk 
I aktorów byłoby ożywczym  
przeżyciem kształcącym I 
wychowującym. Zresztą te­
atry terenowe mogłyby 
przyjeżdżać nie z jednym  
przedstawieniem, ale z k il­
koma najlepszym i z ostat­
niego sezonu. W ten sposób 
stolica m iałaby co roku  
przegląd „produkcji“ inne­
go teatru, co również było­
by nie bez głębszego zna­
czenia.

Z góry można przewidzieć, 
że nasuną się tu od razu 
Uw . trudności techniczne. 

Zapewne nie obejdzie się bez nich, ale wydaje 
się, że są one do przezwyciężenia. Prlypuść­
my, że dwa lub trzy teatry warszawskie przez 
dwa miesiące: lipiec I sierpień — nie grają 
w stolicy, miesiąc spędzają na urlopie, a m ie­
siąc na występach w innym mieście. Na ich 
miejsce przyjeżdżają tamtejsze zespoły. Ra­
chunek w ten sposób Jest wyrównany. Moż­
na to zrobić jeszcze inaczej. Mogą wymieniać 
się tylko  części zespołów, grające w wybra­

wszy stkle stałe teatry nie grają, rozjeżdżają 
się po kra ju , a ich miejsce zajm ują przyby­
wające w gościnę do stolicy zespoły z innych 
miejscowości, z Leningradu czy Swlerdlow- 
ska, z K ijow a czy Nowosybirska.

Czy podobnego systemu nie można by za­
stosować i u nas? Chyba tak. Tegoroczne na­
grody państwowe wykazały, że mamy w ybit­
ne osiągnięcia teatralne w w ielu miastach 
właśnie poza Warszawą. Jest to objaw  ko­
rzystny, który świadczy, że poziom naszych 
teatrów podnosi się w całej Polsce. Wśród 
nagrodzonych przedstawień z pewnością jest 
kilka, które Warszawa ujrzałaby z przyjem ­
nością i które powinny się tu ukazać na sce­
nie. Na przykład: nie zanosi się na to, aby w 
najbliższym czasie wystawiono w stolicy 
„Płody edukacji“  Tołstoja, warto więc spro­
wadzić do n ie j z tym  przedstawieniem Teatr 
im . Słowackiego z Krakowa. W ubiegłym se­
zonie Warszawa nie ujrzała — wstyd powie­
dzieć! — ani jednego dzieła z naszego w iel­
kiego repertuaru romantycznego; można by 
ten brak powetować zaproszeniem stalino- 
grodzlciego „Mazepy“ . A  wrocławski „Bieg 
do Fragala" posiada tak duże wartości a rty ­
styczne i  polityczne, że powinno się Je wy - 
korzystać i  pokazać jak  najrychlej publicz­
ności warszawskiej.

Co w zamian za to stolica mogłaby dać m ia­
stom prowincjonalnym? Można by zawieść 
do nich np. „Domek z kart" (nawet tam , 
gdzie tę sztukę będzie się w przyszłości gra­
ło), „Zemstę" (nawet tam , gdzie się Ją n ie­
dawno grało), „W ujaszka W anię..." Co jesz­
cze? Co prawda nie bardzo jest w czym w y­
bierać. Ubiegły sezon nie przyniósł w W ar­
szawie w ielu wybitnych osiągnięć teatral­
nych, takich, które by w pełni, bez w ięk­
szych zastrzeżeń, mogły godnie reprezento­
wać stolicę. A le m iejm y nadzieję, że w roku 
przyszłym będzie lepiej, a przecież projekt 
niniejszy byłby do zrealizowania dopiero w 
przyszłości; w bieżącym sezonie Jest już na 
to za późno.

Taka wym iana teatralna m iałaby ogromne 
znaczenie zarówno dla zespołów, ja k  1 dla 
publiczności. D la teatrów byłoby to zaszczyt­
ne wyróżnienie, a kontakt z nowym środo­

nych przedstawieniach. Mogą odwiedzać się 
z sobą nawzajem teatry terenowe, np. Stali- 
nogród z Krakowem czy Kraków z Wrocła­
wiem, czy jeszcze inaczej. Możliwości jest 
wiele, trzeba by było wybrać z nich najko­
rzystniejsze.

W ciągu ubiegłych ła t, zwłaszcza w okresie 
festiwalów teatralnych, m ieliśm y w Warsza­
wie w izyty innych teatrów. Ale trudy i kosz­
ty  w izyt były niewspółmierne z efektem : 
jedno lub dwa przedstawienia dla wybranych 
widzów nie spełniły zupełnie swego zadania. 
Słusznie tę formę występów ostatnio zarzu­
cono. Co innego jednak gościna, trwająca 
przez miesiąc, w ciągu którego szerokie rze­
sze publiczności mogą się przewinąć przez 
teatr. A  jeśli idzie o powodzenie — to co da 
tego można być najzupełniej spokojnym.

Poddając tę myśl pod rozwagę Centralne­
mu Zarządowi Teatrów sądzimy, że godna 
jest ona realizacji. Gdyby tak przewidzieć to 
już w planach na rok przyszły?! W każdym  
razie warto się nad tym  ustanow ić. A  może 
wypowiedzieliby się, na ten tem at ludzie tea­
tru  i  ci, którzy najbardziej są w tym  zainte­
resowani — widzowie!

. Bieg do Fragala" Juliana Stryjkowskiego. 
Teatr Polski ice Wrocławiu. (Fot. Z. Mozei)
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^m owcy Padl'  ofiarą presji amerykańskieł 
monopoli. Między m. reżyser De Sica (pośrodku) po 
szedł na kompromis z „ ideologią“ amerykańską

Rzym, w sierpnia 1953

K IEDY w  styczniu 1947 De Gasperi 
prowadził w  Waszyngtonie rozmo­
wy z kierownikami po lityk i ame­
rykańskiej, przygotowując pod­
porządkowanie Włoch Stanom 
Zjednoczonym — jednym z punk­

tów porządku dziennego był film  wło­
ski. Realizm reżyserów włoskich był 
wysoce niepożądany. Kontrahenci szyb­
ko się porozumieli: „film ow i włoskie­
mu należy założyć kaganiec“ .

Po oszukańczym zwycięstwie wybor­
czym w kw ietniu 1948 r. chadecja ru­
szyła do ataku. Rozpoczęła się powolna, 
ale stała i  niesłabnąca penetracja włos­
kiego rynku filmowego przez firm y ame­
rykańskie, finansowanie przez Amery­
kanów instytucji, których zadaniem jest, 
pod płaszczykiem takiej czy innej dzia­
łalności „kultura lnej“ , organizowanie 
przedsięwzięć kinematograficznych. Po­
wróciły dawne postacie, chwilowo usu­
nięte w cień po upadku faszyzmu.

Po wojnie wiele przedsiębiorstw włos­
kich „wzdęło się za interes film owy“ . By­
ły  to imprezy rentowne, a rentowność ta 
zwiększała się coraz to hardziej, w mia­
rę wzrostu powodzenia film u włoskiego. 
Takie przedsiębiorstwo stworzyli m. in. 
bracia De Laurentis. Starszy z nich, D i­
no, zaproszony został do Stanów Zjed­
noczonych. Po powrocie De Laurentis 
rozbudował za pieniądze amerykańskie 
założoną przez siebie wytwórnię Lux- 
Film . Wkrótce firm a, która zakwitła 
dzięki sukcesom realistów, zaczęła sta­
wiać twardo swoje warunki.

Równocześnie pojaw ili się dawni 
„działacze“, w  Prezydium Rady M in i­
strów dyktatorskie stanowisko w za­
kresie spraw filmowych zajmuje znowu 
przedwojenny faszystowski potentat k i­
nematografii, Gualino. A  inny magnat z 
tej samej branży, Scalera, kieruje w ie l­
ką wytwórnią filmową Universália- 
Film. Universalia jest tubą Watykanu i  
chadecji. Z je j ateliers wychodzą wszyst­
kie antykomunistyczne film y propagan­
dowe, tam preparowane są wszystkie 
antyradzieckie fałsze.

Bez zgody Gualino mowy nie ma o 
wypuszczeniu ¡jakiegokolwiek film u na 
ekrany włoskie. Jego nożyce tną bez l i ­
tości wszystko, co nie odpowiada w y­
maganiom nowego szefa: chadecji. Po­
wrót Scalera na arenę publiczną (Scale-

ra był przyjacielem Mussoliniego) nie 
będzie nikogo dziw ił w chw ili, kiedy 
wolno bezkarnie przemawiać na wiecach 
zbrodniarzowi wojennemu, mordercy 
partyzantów włoskich, ex-marszałkowi 
Graziand.

Zrozumiałe, że w tych warunkach sy­
tuacja reżyserów jest specjalnie trudna. 
Aby ujść dyktandu producenta k ilku  
reżyserów zdecydowało się na własną 
produkcję filmów. Tak robi De Sica, 
Visconti, Rossellini, Camerini. Ale nie 
zawsze fundusze, którym i dysponuje re­
żyser, są wystarczające, by pokryć wy­
sokie koszta produkcji: często się zdarza, 
że w tego rodzaju produkcji współu­
czestniczy jakaś wielka firm a. I  to jest 
właśnie najbardziej perfidny sposób pe­
netracji amerykańskiej. +

Swego czasu firm a wydawnicza Riz- 
zoli w Mediolanie otrzymała od admini­
stracji planu Marshalla pożyczkę w wy­
sokości 100 tysięcy dolarów. Pożyczka ta 
posłużyła do wydania szeregu „pamięt­
ników“ takich „zasłużonych“ zbrodnia­
rzy, jak Graziami, Rommel, Guderian, 
przeróżnych generałów hitlerowskich i 
faszystowskich. W krótkim  czasie Riz- 
zoli stał się jednym z dyktatorów wło­
skiego rynku wydawniczego. Wtedy to 
zaczął „współpracować“  przy produkcji 
filmów. Rzecz jasna, współpraca taka 
polega na stawianiu warunków, ograni­
czających swobodę wypowiedzi reżyse­
ra. Dlatego też popularny reżyser Came­

rin i, który uzyskał po­
parcie Rizzoli, zmuszo­
ny jest obecnie produko­
wać film y historyczne, 
unikając wypowiadania 
się na tematy współczes­
ne.

Ta sama sytuacja ist­
nieje w  wypadku Ros- 
seliniego. Któż nie pa­
mięta film u „Rzym — 
miasto otwarte“ ? A 
przecież ten sam Rosse- 
lin i jest autorem mar­
nego film u o świętym 
Franciszku z Asyżu i  
równie słabego „Strom­
boli“ . Przyczyny tego 
szukać należy we współ­
producencie film ów Ros­
se liniego, Universalia-
Film. Doskonały reżyser 
włoski poddał się dyk­
tandu, które ze sztu­

ką niewiele ma wspólnego.
A oto k ilka  innych przykładów nacis­

ku amerykańskiego na włoskie koła f i l­
mowe. Produkcja jednego film u we 
Włoszech kosztuje około 50-60 milionów 
lirów . Amerykanie sprzedają swoje f i l ­
my i»  5 — 30.000 dolarów, co odpowia­
da sumie 3 — 18 milionów lirów . Wobec 
takiej polityki dyskryminacyjnej miała 
miejsce we Włoszech gwałtowna kam­
pania, żądająca położenia kresu temu 
zalewowi amerykańskiej produkcji. 
Wówczas to rząd chadecki oświadczył, 
że nałoży na film y zagraniczne podatek 
od dubbingu i  że takie posunięcie zaha­
muje napływ film ów obcych. Obłuda 
tego zarządzenia jest oczywista, jeśli się 
zważy, że razem z podatkiem (około 7 
1 pół miliona lirów ) cena film u amery­
kańskiego jest ciągle jeszcze niższa, ani­
żeli koszt produkcji film u włoskiego. 
Dlatego zalew ekranów włoskich przez 
film y amerykańskie wzmagał się z roku 
na rok: 600 film ów amerykańskich im ­
portowano do Włoch w  roku 1948, około 
750 — w 1950 i  ponad osiemset w 1952.
A  tymczasem chłonność rynku włoskie­
go wynosi jedynie 300 film ów rocznie — 
włoskich i  zagranicznych. Wszystkie 
więc wrota są szeroko otwarte dla szmi- 
ry  z Hollywood, a wszystkie możliwe 
trudności spiętrzono na drodze do upow­
szechnienia film u radzieckiego i krajów  
demokracji ludowej oraz własnej, włos­
kiej produkcji!

Obok Gaulino i  Scalera także inni 
reprezentanci wielkiego kapitału dzia­
łają na rzecz Stanów Zjednoczonych i na 
szkodę interesów narodowych Włoch. 
Jednym z nich jest Sandro Pallavicini, 
dyrektor „La Settimana Incom". Insty­
tucja ta to włoska kronika filmowa; 
powstała ona na gruzach faszystowskie­
go instytutu Luce. Pallavicini, jak wie­
lu innych, powędrował do Nowego Jor­
ku, Waszyngtonu i  Hollywood, a po ¡po­
wrocie zza Atlantyku przekształcił swo­
ją Incom, uprzednio mogącą poszczy­
cić się dość dużym obiektywizmem, 
w narzędzie najbardziej zajadłej propa­
gandy antydemokratycznej i  amtypostę- 
powej.

Pozostaje jeszcze jedna dziedzina: zna­
ny już powszechnie na całym świecie 
coroczny festiwal film owy w  Wenecji. 
Ostatnie festiwale nacechowane były 
niespotykaną stronniczością na rzecz f i l ­
mu amerykańskiego. Ten sam festiwal, 
który był kiedyś poważną manifestacją 
międzynarodową, między innym i dzięki 
sukcesom powojennego film u włoskiego, 
jest obecnie widownią brutalnej dyskry­
m inacji wobec tegoż postępowego film u 
narodowego. Byłoby to trudne do zrozu­
mienia, gdyby się nie wiedziało, kim  jest 
kierownik i  nieomal dyktator całego fe­
stiwalu — doktór Pétrucci. W latach fa­
szyzmu Petrucoi był jednym z redakto­
rów rzymskiego dziennika J l  Teve- 
re , skrajnie rasistowskiego szmatław­
ca. W 1943 r. wydał on książkę, która 
miała być apologią imperialnych wy­
praw faszyzmu. Książka nosiła ty tu ł 
„Powrót do kolonii“ . Ozy można się dzi­
wić, że tak i człowiek jest dzisiaj w ier­
nym sługą amerykańskim w Wenecji?

Tak oto wszelkimi sposobami wypiera 
się elementy demokratyczne z film u 
włoskiego oddając go pod dyktando a- 
merykańskich kapitalistów i  ich m iej­
scowych sługusów. Ostatnie wiadomoś­
ci potwierdzają od dawna już żywioną 
obawę, że rząd chadecki dąży do likw i­
dacji Centrum Eksperymentalnego K i­
nematografii, instytucji, z których 
wyszli czołowi twórcy włoskiej kinema­
tografii.

W oparciu o cały naród twórcy film u 
włoskiego, którzy itak odważnie stanęli 
u boku ludu, znajdą siły, by oprzeć się 
inwazji pogroibowców faszyzmu i  hol­
lywoodzkiej tandety.

k in o  d a l  s a s s o

Największym powodzeniem cieszą się we Włoszech krajowe film y realistyczne. Scena 
z filmu „Droga nadziei", będącego dużym osiągnięciem kinematografii włoskiej. ^a^Tkn^jsza-^R o le  jes* ° *ecnie n<™V cioski film  realistyczny pt.„Najpiękniejsza . Rolę główną to tym filmie gra znakomita aktorka Anna Maonani.



Rzym, w sierpniu

W GÓRACH Ciociaria, dokąd przy­
byłem, aby spotkać się z reży­
serem filmowym Giuseppe De 
Samtis, owiewa mnie ciepłe po­

wietrze. Krajobraz jest tuta j biały, do­
my wypłowiałe od słońca przypomina­
ją chaty Arabów. Tu chłopi obrabia­
ją w pocie czoła kamieniste pola, 
a skóra ich smaży się na słońcu. Jest 
to kra j pasterzy, tych .pasterzy, którzy 
każdego roku wędrują w  odległe stro­
ny prowadząc stada wśród okrzyków, 
wśród naszczekiwania olbrzymich psów, 
wśród obłoków kurzu. Reżyser Giusep­
pe De Samtis przybył do jednej z takich 
wisi, by przygotować scenariusz do swe­
go przyszłego film u.

Pytałem o „reżysera De Santis". Dziw­
nie brzmiało słowo „reżyser“ wypowia­
dane wobec ludzi, których prawie 
jeszcze nie tknęła cywilizacja. Jednak­
że wszyscy po tra fili m i wskazać ulicę. 
Wszyscy bowiem znają De Santisa: uro­
dził się tutaj, w Fondi, i  do tego samego 
miejsca wrócił, aby swoim filmem zło­
żyć hołd tej wsi. Już przedtem w poblis­
kiej miejscowości Sperlonga nakręcił 
parę scen swego film u „Nie ma pokoju 
pod oliwkam i", który uzyskał nagrodę 
na Międzynarodowym Festiwalu w Kar- 
lovych Varach (1952). Była to historia 
pasterza, któremu bogaty chłop zabiera 
narzeczoną i  stado owiec, wykorzystu­
jąc swój „autorytet“ , majątek i  ochronę, 
jaką daje mu obowiązujące prawo. Film  
ten symbolizuje walkę, którą włoscy

biedacy prowadzą .przeciwko feudalne­
mu wyzyskowi.

Gdy odnalazłem wreszcie De Santi­
sa, dyskutował on z innym i scenarzy­
stami nad najbliższym filmem. „Będą 
to dzieje miłości, miłości między dwoj­
giem młodych biedaków, którzy nie mo­
gą się pobrać z powodu braku pienię­
dzy“ .

— Przewidujesz jakieś trudności w 
realizacji tego filmu? — pytam.

— Niestety, nie. Mówię niestety, co 
oznacza, że mój nowy film  został ocen­
zurowany, zanim narodzi! się jeszcze w 
moim umyśle. Znasz obecną sytuację 
naszego film u. Każdy producent, nawet 
najuczciwszy i  najodważniejszy, nie ma 
już dość siły, aby pozwolić reżyserowi 
wypowiedzieć się swobodnie, zgodnie 
z zasadami humanitaryzmu i sztuki. 
W ten sposób film  rodzi się już zdefor­
mowany, jak gdyby skrępowany oło­
wianymi pętami. Mógłbym tu wskazać 
kilka innych filmów, które pomimo tej 
„autocenzury“  zostały później zaatako­
wane. Chciano uciąć im  także tę resztkę 
skrzydeł, która została.

— Czy masz jaikieś osobiste doświad­
czenia w  tych sprawach?

— Oczywiście. Przypomnij sobie, co 
się wydarzyło, kiedy zrealizowałam film  
„Rzym, godzina 11“ . Oparłem się tam 
na prostym wydarzeniu: pewnego dnia 
w jednym z dzienników ukazało się 
ogłoszenie: „Poszukuje się sekretarki 
o małych wymaganiach. Proszę stawić 
się o godzinie jedenastej w miejscu X “ .

0  godzinie jedenastej zebrało się tam 
dwieście dziewcząt. Tłoczyły się na 
schodach, które nie wytrzymały ciężaru, 
załamały się i  dziewczęta zostały ranne! 
Opowiedziałem ten fakt tak, jak on m iał 
miejsce, niczego nie dodając od siebie,
1 w końcu zwróciłem się do publicz­
ności z pytaniem: „Czyja to wina, że 
dwieście dziewcząt musiało tłoczyć się 
na schodach w  nadziei, że znajdą od 
dawna poszukiwaną pracę?“ . Jednakże, 
kiedy ukazał się film , prasa rządowa 
i klerykalna oskarżyła mnie o fałszer­
stwo, zażądała surowych represji. I  rze­
czywiście wielu producentów zamknęło 
mi drzwi przed nosem. A czy pamiętasz, 
co się stało, gdy ukazał się film  V ittorio 
De Sica ,,Umberto D“ ? Film  ten opo­
wiada o starym emerycie, który posta­
nawia popełnić samobójstwo, ponieważ 
nie może żyć uczciwie. Przeciwko temu 
film ow i rozpętała się wielka burza. Sam 
podsekretarz stanu w Prezydium Rady 
M inistrów, Andreotti, napisał artykuł, 
w  którym  głosił, że film  ten oczernia 
Włochy.

Przypominam sobie ten wypadek. Dziś, 
niestety, 'V itto rio De Sica, ustępując 
pod presją kół rządowych, zrealizował 
film  pt. „Stacja Term ini", ulegając ide­
ologii amerykańskiego imperializmu. 
Film  ten jest niejako przykładem błęd­
nej drogi włoskiej kinematografii.

„F ilm  włoski — mówił dalej De San- - 
tis — jeżeli chce żyć, musi pozostać 
wierny sobie samemu, to znaczy musi 
być filmem realistycznym, filmem na­
rodowym i  ludowym. Musi jasno w i­
dzieć rzeczywistość, musi wnosić swój 
wkład do w alki naszego ludu. Film y 
realizowane przez reżyserów - antyfa- 
szystów posunęły nas naprzód, ale po­
zostaje jeszcze wiele do zrobienia. Po­
zostaje nam walka, i  musimy ją  prowa­
dzić“ .

— W jak i::' kierunku ma się rozwinąć 
ta walka?

— W tym samym kierunku, w  którym 
kroczy cały naród. Jeżeli dobrze zana­
lizujemy sytuację, dostrzeżemy, że an­
tydemokratyczna polityka rządu włos­
kiego powoduje upadek kinematografii. 
Cenzura, knebel na ustach, przekupywa­
nie artystów — wszystko to zubożyło 
naszą produkcję filmową. Dusi nas ka­
pita ł amerykański. Kina nasze zalane 
są ordynarnymi filmami, przywieziony­
mi zza Atlantyku. Filmowcy powinni 
sobie zdać sprawę z tego, że nie mogą 
zamykać się w wieży z kości słoniowej 
i realizować film y, które nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością. A rzeczy-

wistość stoi żywa przed naszymi oczy­
ma, rzeczywistość nędzy, bezrobocia, 
analfabetyzmu, wyzysku robotników. 
Jest to także rzeczywistość posiadaczy, 
którzy wzbogacili .się na krw i ludu, rze­
czywistość monopolistów, trwoniących 
m iliony na hulankach. I  to są dwa głów­
ne aspekty rzeczywistości włoskiej, 
właśnie takie, a nie inne. Gdy film ow­
cy widzą rzeczywistość taką, jaką ona 
jest naprawdę, tworzą film y polityczne, 
demaskują naszą .ponurą sytuację i  tym 
samym narażają się na prześladowania. 
A le powinni decydować się na to. Ina­
czej naraziliby się na rzecz znacznie po­
ważniejszą — na pewnego rodzaju „in ­
telektualną sterylizację“ .

„Trzeba się jednoczyć i  walczyć — 
mówi De Santis. — Trzeba wałczyć prze­
ciwko klerykalnemu obskurantyzmowi, 
który zawsze usiłował przeszkodzić roz­
wojowi kultury. Co by się stało, gdyby 
Galileusz, zagrożony ekskomuniką, za­
łamał się? Nie wolno się załamać, nale­
ży się bronić. Przypomnij sobie ten 
przepiękny film  Chaplina „Gorączka 
złota“. Oszalały z głodu człowiek chce 
zabić biednego Charlot, ponieważ wy­
daje mu się, że jest on kurczęciem. K i­
nematografia włoska znajduje się właś­
nie w  sytuacji tego kurczaka, istnieje 
■ktoś, kto go chce zabić. My filmowcy 
ciągle powtarzamy, że jesteśmy ludźmi, 
że myślimy tylko o przyszłości człowie­
ka* ale nie słuchają nas. Istnieje sza­
leniec, który chce nas zabić. Jeżeli głód 
jest złym doradcą, to antykomunizm 
jest jeszcze gorszym. A  nasi władcy na­
wiedzeni są przez demona aniykomu- 
nizmu. Wszędzie widzą czerwień. Boją 
się“ .

Wywiad nasz jest skończony. Zosta­
wiam De Santisa z jego pracą.

De Santis jest artystą odważnym 
i konsekwentnym; walczył zawsze o film  
narodowy i  ludowy, o film  realistyczny. 
Jego dzieła: „Tragiczny pościg“ , „Gorzki 
ryż“ , „Nie ma pokoju pod oliwkami“ , 
„Rzym, godzina 11“  — odniosły w ie lki 
sukces na całym świacie. Życzymy mu 
także, aby jego następny film  był w iel­
kim  osiągnięciem. Życzymy mu, aby 
stworzył tak i film , ja k i pragnie stwo­
rzyć. I  te same życzenia kierujemy do 
całej kinematografii włoskiej i  do ca­
łego narodu — życzymy tak reżyserowi 
De Santis, jak i  biednym chłopom z je ­
go rodzinnej wsi Fondi: zerwania oło­
wianych pęt, które nakłada na nas re­
żim klerykałny, i  tworzenia własnymi 
rękoma nowego świata* świata pokoi u.R O Z M O WA

Z GIOSEPPE DE SANTIS WYWIAD DLA „ŚWIATA" PRZEPROWADZIŁ TOMMASO CHIARETTI

Giuseppe De Santis po raz wtóry przybył w góry Ciociaria, aby nakręcić film  z życia 
chłopów. Pierwszym jego filmem o góralach był „Nie ma pokoju pod oliwkami“ .

Scena z film u „Rzym, godzina 11“ . Dzieło to, 
robocia we Włoszech, należy do najlepszych poruszające odważnie problem bez- 

pozycji postępowej kinematografii.
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I  V  I  V
ŻOŁNIERZE NOWEJ HUTY

żołnierze 4 oficerowie otoczyli ob. Wadowskiego i jeszcze 
po zebraniu w ypytu ją  w  dalszym ciągu o Nową Hutę.

Wielka sala teatralna Okrę­
gowego Domu Oficera w Kra­
kowie szybko wypełnia się 
po brzegi.

To oficerowie i  żołnierze 
wraz z pracownikami admini­
stracji wojskowej i  żonami 
zeszli się tu na spotkanie z 
czołowymi przodownikami 
kombinatu Nowej Huty.

Topa i  Mróz, Sender, Mo­
tyka i Wadowski — odzna­
czony orderem „Sztandaru 
Pracy" — opowiadają o trud­
nościach, jakie muszą poko­
nywać w swej pracy, o no­
wych doświadczeniach, o tym, 
jak  z dnia na dzień rośnie 
Nowa Huta.

Wśród przodowników kom­
binatu jest wielu byłych woj­
skowych, którzy są — jak sa­
mi powiadają — „nadal żoł­
nierzami na nowym poste­
runku. Czołg i karabiny za­
mieniliśmy tylko na dźwigi 
i potężne spychacze“.

Największe chyba zaintere­
sowanie zebranych wywołuje 
opowieść o Młodzieżowej Bry­

gadzie Nowej Huty, która 
składa się z chłopów z Rze­
szowskiego, Białostockiego, 
Krakowskiego; opowieść o 
tym, jak dojrzewali w pracy, 
jak zdobywali kwalifikacje  
zawodowe, jak rosła ich świa­
domość ideologiczna i  miłość 
do Nowej Huty.

— Jeszcze niedawno byliś­
my parobkami, dziś jesteśmy 
wykwalifikowanymi murarza­
mi — opowiada młody bry­
gadzista Loreno. — Wielu z 
nas poszło do szkół oficer­
skich, do szkół technicznych 
czy na kursy koresponden­
cyjne.

Spotkanie upłynęło w at­
mosferze serdeczności i przy­
jaźni. Nie było to oficjalne 
zebranie, lecz rozmowa ludzi 
bliskich, których ożywia ta 
sama myśl: Nowa Huta. By 
jak najprędzej rosła, by jak  
najprędzej weszła dó produk­
cji naszej socjalistycznej go­
spodarki.

Zygmunt Konopski, Kraków

KAŻDY H O ŻE HODOWAĆ NUTRIE
— Do fermy nutrii? — ma­

ły  chłopak jest nieco zakłopo­
tany naszym pytaniem. Chwilę 
się namyśla, potem kręci 
przecząco głową. Nie, nie wie. 
Zresztą nie wie również, co to 
jest nutria.

Natomiast na pytanie, gdzie 
jest hodowla szczurów wod­
nych, z zadowoleniem lokuje 
się w samochodzie i każe je­
chać przez las. Wśród drzew 
połyskuje rzeka Bober. Fer­
ma w Janowicach musi być 
gdzieś blisko, gdyż podstawą 
założenia je j była woda tej 
właśnie rzeki. Za chwilę je­
steśmy już na miejscu uprzej­
mie oprowadzani i  informo­
wana przez dyrektora hodowli.

— Przed wojną tutejszy leś­
niczy z amatorstwa hodował 
nutrie w niewielkiej liczbie — 
wyjaśnia kierownik fermy. — 
Po wojnie natomiast założono 
już wielką farmę hodowlaną; 
ujarzmiono rzekę i  zbudowano 
niewielkie baseniki betonowe, 
w  których każda rodzina nu­
trii ma własne „mieszkanko“.

Małe te, nieco większe od 
szczura zwierzątka, są bardzo 
kłótliwe i łatwo wdają się w 
bójki między sobą. Często te 
ostre ,•konflikty“ — w obawie 
o życie zwierzątek i całość fu­
terka — musi likwidować któ­
ryś z pracowników fermy.

Nutrie to bardzo użyteczne 
stworzenia. Z włosów ogona 
•— PO przeróbce i  specjalnym 
spreparowaniu — otrzymuje­
my doskonałą nić chirurgicz­
ną; sierść z grzbietu służy do

Walenty Walcarek, pracow­
nik fermy, dobrze zna zwy­

czaje nutrii

wyrobu kapeluszy, a skórka 
z brzuszków stanowi piękne i 
cenne futerko, świetnie chro­
niące przed zimnem. Z zębów 
wyrabia się ozdoby galante­
ryjne, a białe mięso jest po­
dobno nie lada przysmakiem.

Hodowla metru jest bardzo 
opłacalna i  nie wymaga spe­
cjalnych kosztów czy urzą­
dzeń. Może je hodować każdy, 
kto ma w pobliżu wodę — 
strumień czy sadzawkę.

Z. F in , Wałbrzych 
Fot. Boniecki

Kąpieli słonecznych zażywają nutrie nad brzegiem kanału
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WCZASY „NA KÓŁKACH“

Kolejarze i ich rodziny corat 
chętniej korzystają z wczasów 

wagonowych.

Na nadbałtyckich plażach 
wypoczywają górnicy i hut­
nicy; w Zakopanem, Augusto­
wie, Szklarskiej Porębie za­
żywają kąpieli słonecznych 
stoczniowcy, metalowcy 1 
chłopi. Większość z nich do­
piero w Polsce Ludowej ko­
rzysta z wypoczynku w naj­
piękniejszych ośrodkach k li­
matycznych.

Nowym pomysłem są wcza­
sy wagonowe dla pracowni­
ków PKP i ich rodzin, prze­
de wszystkim dla przodowni­
ków pracy, zwane popularnie 
„wczasami na kółkach“. Or­
ganizowane od paru lat przez

Ministerstwo Kolei w  najład­
niejszych okolicach kraju, 
cieszą się coraz większą po­
pularnością. Podczas gdy w 
r. 1949 korzystało z nich za­
ledwie 10 tys. pracowników, 
to w r. 1952 — już ponad 30 
tys.

Każda rodzina kolejarska, 
skierowana na wczasy wago­
nowe, otrzymuje do dyspo­
zycji na 14 dni osobny wa­
gon, wyposażony w  niezbęd­
ny sprzęt i  oświetlenie elek­
tryczne. W pobliżu pociągów 
wczasowych znajdują się 
kuchnie, magazyny podręcz­
ne i  jadalnie.

Nie zapomniano też i o po­
trzebach kulturalnych. Bi­
blioteki, czytelnie, radio, od­
wiedziny zespołów świetlico­
wych zapewniają wczasowi­
czom miłą rozrywkę. Często 
uczestnicy wczasów sami or­
ganizują wieczory artystycz­
ne.

O popularności wczasów 
wagonowych, o tym, jak je 
oceniają sami pracownicy ko­
lei, najlepiej mówią uwagi w  
książkach życzeń: „Wczasy 
wagonowe w Augustowie były 
dobrze zorganizowane — pi­
sze Jan Zakrzewski, maszy­
nista parowozowni Warszawa 
Wschodnia. — Jestem zado­
wolony z grzecznej obsługi 
stołówki i  smacznych obia­
dów. Życzeniem moim i ro­
dziny Jest, aby w roku na-

AJ, TE DZIURY_

Vn aga. u waga! Można nocować, ále ty lko  w  dn i pogodne.

Stanica wodna w Sokcile- 
Kużnicy nad Brdą w  Borach 
Tuchofckioh została zbudowa­
na po to, by miłośnikom spor­
tu kajakowego służyć jako 
schronienie przed zimnem i 
deszczem, by zapewnić im ta­
ni nocleg i posiłek.

Tak jest w  teorii, a jak w 
praktyce?

W praktyce stanica zapew­
nia schronienie i  nocleg, ale 
tytko wóiwczas, gdy jest po­
godnie. Natomiast gdy pada 
deszcz, woda (przez wielkie 
dziury w  dachu leje się bied­
nym kajakowiczam wprost na 
głowy'. Hartują się wtedy jak 
mogą, podstawiając pod stru­
mienie wody wszelkie możli­
we garnki, rondle i kubki, tak 
że schronisko przypomina ra­
czej wystawę starych naczyń 
kuchennych. Jeśli ci na pię­
trze mają sen „lekki“ i w  po­
rę opróżnią naczynia, ci z par­
teru mogą spać spokojnie. W  
przeciwnym wypadku i piętro 
i parter — pływa.

Zarząd Urządzeń Turystycz­
nych P T TK  w Gdańsku na 
alarmy kierowniczki stanicy, 
M. Baczyńskiej — nie można 
zaprzeczyć — nie pozostaje 
głuchy. A  jakże, wysyła na­
tychmiast swych urzędników. 
Urzędnicy przyjeżdżają, oglą­
dają. spisują protokoły i... od­
jeżdżają. A strugi; wody w 
dżdżyste dni nadal zalewają 
stanicę.

Jeśli dłużej tak potrwa, je- 
śłi nic się nie zmieni, to na­
leży się spodziewać, i i  stani­
ca w Sołtole-Kużnicy, jeden 
z najładniejszych obiektów te­
go rodzaju, wkrótce zniszcze­
je zupełnie. Wodniacy stracą 
możność wypoczynku i  wygod­
nego noclegu, a biurokraci z 
Zarządu Urządzeń Turystycz­
nych w  Gdańsku będą .mieli 
nareszcie spokój. Kto wie, 
może właśnie o to im chodzi?

T. Palacz, Warszawa 
Fot. P. Wiszniewski

KOBIETA-RACJONALIZATOR
Szkoda, że kobiety, które 

stanowią dość znaczny odse­
tek załóg kopalnianych, nie 
przejawiają dotąd większego 
zainteresowania racjonaliza­
torstwem.

Pierwszą i — jak dotych- 
czas — jedyną kobietą-racjo- 
nal ¡zatorem w  kopalniach Dol­
nośląskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węgłowego jest 23-let- 
nia Irena Michalska.

Od roku pracuje ona w ko­
palni „victoria" jako kon­
struktor. Przeszkody w  pro­
cesie technologicznym, hamu­
jące normalny tok produkcji, 
zrodziły w  niej zainteresowa­
nie racjonalizatorstwem. W  
tej też dziedzinie zgłosiła ona 
wkrótce dwa projekty, które 
są Już zastosowane w produk­
cji. Obecnie Irena Michalska 
pracuje nad dalszymi uspraw­
nieniami, która potnagą usu­
nąć niejedno „wąskie gardło" 
kopalni.

A. Kopczyński, Szczawno
Irena Michalska w pracowni 

kopalnianej.

kuĄeżym powietrzu smakuje lep ie j n iż w clomu". 
W. W loderski i  8. Smigera na wczasach w  Augustowie.

stępnym ponownie spędzić 
wczasy na pojezierzu augu­
stowskim. Wczasy dały mi 
zupełny wypoczynek i  siły 
do pracy".

Z roku na rok poprawiają 
się warunki pobytu na wcza­
sach wagonowych, zwiększa 
się ilość wagonów, wzrasta

wyposażenie, polepsza się 
obsługa, uruchamia się nowe 
ośrodki.

Wczasy wagonowe, dające 
pracownikom PKP i  ich ro­
dzinom możliwości wypoczyn­
ku, są wielką zdobyczą so­
cjalną kolejarzy.

T. Szymanek, Olsztyn

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

JESZCZE O FILTRACH
*----------------uw  ic u d K L - j i  y iz e z  ju e o n a  i^ ia t

kowskiego z Bolesławca, sposób wykonania filtrów fotogra- 
flcznych z celofanu. Otrzymaliśmy w  tej sprawie również list 
od Innego naszego czytelni­
ka, Feliksa Szyszko z Woło­
mina.

„Znając jeszcze przed woj­
ną filtry  HUbla — pisze on — 
które miały barwioną cienką 
powłokę żelatynową, spróbo­
wałem sam barwić filtry . Re­
zultat, Jaki otrzymałem, prze­
szedł moje oczaktwania. Dziś 
mam kilkanaście sztuk f il­
trów w  różnych kolorach i 
odcieniach, o różnorodnym 
zastosowaniu".

A oto sposób wykonania 
tych filtrów; kupujemy ja ­
kiekolwiek klisze szklane 
(dobre są płyty graficzne) i 
kąpiemy je przez 15 minut w 
utrwalaczu, następnie przez 
pół godziny starannie płucze­
my pod kranem lub przez 
godzinę w  naczyniu, zmienia­
jąc co. 10 minut wodę. Następ­
nie kliszę barwimy, używa­
jąc do tego celu barwników 
do tkanin, które można na­
być w każdej mydłami.

Zabarwioną równomiernie 
kliszę oddajemy po wyschnię­
ciu do warsztatu szklarskiego 
dla wycięcia krążków o od­
powiedniej średnicy. Wielkość 
ich będzie zależeć od średni­
cy oprawy naszego obiek­
tywu lub średnicy oprawki 
do filtru . Jeżeli je j nie ma­
my, możemy zastosować spo­
sób zbliżony do podanego 
przez nas poprzednio, według 
opi9u L . Piątkowskiego. Wy­
cinamy nie dwa, lecz trzy 
krążki z grubego kartonu i 
między nim i umocowujemy 
nasz filtr , jak to pokazano na 
rysunku.

F. Szyszko nadesłał nam 
również liczne zdjęcia wyko­
nane prey użyciu filtrów  
własnego wyrobu. Reprodu­
kujemy trzy fotografie: 
pierwszą — wykonaną z za­
stosowaniem film u żółtego, 
drugą — pomarańczowego 
i trzecią — ciemnoczerwonego.



Międzynarodowy turniej w hokeju na trawie przyniósł pełny sukces drużynie Spójni. O zwycięstwie zadecydowała 
ostatnie spotkanie turniejowe, rozegrane między Austrią Wiedeń i  Aktivist Berlin (na zdjęciu od lewej Austria). Mecz stał na 
wysokim ^poziomie technicznym i  dostarczył wiele emocji. Młodzi berlińczycy, dysponujący doskonałą kondycją i  tech­
niką, potrafili przechylić szalę zwycięstwa na swoją korzyść i  wynikiem 2:1 pokonali europejskiej klasy wiedeńczyków

Czołowy zawodnik Aktivist, Weinhold, 
we wszystkich spotkaniach trunieju grał 
doskonale. Nie udało się ambitnemu 
Czajce z zespołu Spójni przejąć piłki.

IEW IELU z nas oglądało zawody ho­
keja na trawie. A szkoda, bo to piękny 
sport. Walorami widowiskowymi nie 
ustępuje piłce nożnej czy koszykówce. 

Surowe przepisy całkowicie eliminują pier­
wiastki brutalności, w sumie — sport wart 
szerokiej popularyzacji.

W NRI) 6000 zawodników uprawia tę dy­
scyplinę. Nawet dziewczęta gonią za białą 
piłeczką. Widzieliśmy ostatnio zawodników
NRD oraz hokeistów Austrii w dniach u  _
1* sierpnia w Toruniu i Gnieźnie, w spotka­
niach z naszymi drużynami: Spójnią i stalą

I

Międzynarodowy czwórmecz rozpoczyna 
się w Toruniu. Pierwsi aktorzy: Aktivist i 
Stal. Rezultat 5:1 dla gości. I  zaraz potem: 
Austria zwycięża Spójnię 1:0. Dwie porażki. 
Wśród widzów rozczarowanie: przecież na­
sza reprezentacja odniosła w Helsinkach suk­
ces, lokując się na szóstym miejscu. Przecież 
Alfons Fłin ik został powołany do reprezen­
tacji Europy! Wśród naszych zawodników 
lekka konsternacja: liczyli, że wypadną le­
piej. Pierwsza próba nie udana. To trema, 
wynikająca z małego obycia międzynarodo­
wego i z poczucia ciężaru odpowiedzialności 
polskich reprezentantów.

n

Autokary z zawodnikami mkną szosą To- 
tuń — Gniezno. Przednią część wozu zajmu­
ją wiedeńczycy. Śmieją się 1 dowcipkują. 
Wczoraj wygrali ze Spójnią, ze znacznie słab­
szą Stalą lekko dadzą sobie radę. Śpiewają: 
„Gdy środkowy napastnik strzeli gola“. W 
tylnej części autokaru siedzą zawodnicy sta­
li. Są smutni po ciężkiej porażce. Bramkarz 
Górny zwiesi! głowę. Rozmyśla. W ciągu 7# 
minut pięć razy musiał wygarniać piłkę z 
bramki. Przykre. Słońce praży przez otwarte 
okna wozu. — A  może i my zaśpiewamy —

pada propozycja. Ktoś intonuje i już roz­
brzmiewają piosenki: sportowe i żołnierskie. 
Nastrój się poprawia.

I I I

Inowrocław. V  wejścia do parku zdrojowe­
go na klombie prześliczny napis z kwiatów: 
„Uzdrowisko inowrocławskie w służbie kra­
ju“ . Wiedeńczycy zachwyceni: „Wie schdn“ 

wołają. Krótki postój, spowodowany de­
fektem motoru. Wody mineralne smakują 
wszystkim.

IV

W Gnieźnie, na boisku Spójni. Gospodarze 
zwyciężają berliński Aktivist 1:#. Radość 
ogarnia trybuny, ale urasta w entuzjazm po 
drugim spotkaniu. Stal remisuje 1:1 z groź­
ną Austrią, gdzie gra aż sześciu olimpijczy­
ków. Bramkarz Górny bohaterem spotkania. 
Gniezno przeżywa wielki dzień. To Jego świę­
to, bo Gniezno — to stolica polskiego hokeja 
na trawie. Ktoś puszcza dowcip: Hokej na 
trawie? Przecież tu trawy nie ma! Rzeczywiś­
cie, boisko Spójni wprawdzie idealnie równe, 
ale jest ziemne.

V

Upalna niedziela. Stary Toruń prawic 
wszystkich mieszkańców wyrzucił nad Wisłę. 
Tylko ożywiony ruch w Muzeum Koperni­
kowskim, które gości dziś zawodników nie­
mieckich i austriackich, oprowadzanych przez 
polskich kolegów.

Na plantach w cieniu kasztanów opiekuno­
wie drużyn analizują sytuację i  obliczają 
szanse. Po czterech spotkaniach aż trzy dru­
żyny mają widoki na zajęcie pierwszego 
miejsca. Wiceprzewodniczący austriackiej 
sekcji hokeja na trawie, p. Renner, najwyż­
szą technikę znajduje u swoich. Alo Niemcy 
są młodzi, mają szybkość i kondycję... I  Po­
lacy poczynili ogromne postępy. Kondycyj­
nie i  taktycznie dobrzy.

Przedstawiciel NRD, Pavelke, uważa, że

jego młoda drużyna powinna zwyciężyć, cho­
ciaż docenia wysokie umiejętności wiedeń­
czyków. Co do Polaków, to, wprawdzie w 
Gnieźnie sprawili dużą niespodziankę — ale 
chyba już nie mogą im zagrozić.

Przewodniczący naszej sekcji hokeja na 
trawie, ob, Janicki, oblicza z notatek: mamy 
szanse, jeżeli Aktivist pokona Austrię, bo 
Spójnia na pewno zwycięży Stal. Wtedy za­
decyduje stosunek bramek. No, zobaczymy 
po południu.

V I

Przewidywania w połowie spełnione: Spój­
nia rozkłada «:• drużynę Stali, osłabioną bra­
kiem kontuzjowanych Pawlickiego i  Górne­
go. Teraz tylko potrzeba, by wygrał Aktivist. 
Byle znów nie za wysoko!

Już toczy się walka. Na murawie barwią 
się szkarłatne koszulki berlińczyków i białe 
wiedeńczyków. Strzela doskonały Austriak 
Schala — broni znakomity berlińczyk Adler. 
Nagle zrywa się burza oklasków. To Berton 
(Aktivist) strzelił bramkę. Radość, że właś­
nie Berlin górą, gaśnie, gdy Holzapei wyrów­
nuje. Tempo rośnie. Nerwy dygocą. Stukot 
lasek pogania uciekające minuty. Jeszcze 
tylko 15 minut, a stan 1:1. Niemcy atakują 
jak szatany, Austriacy bronią się z zębem.

Zamieszanie pod bramką Austrii. Werner 
chwycił plieczkę. Ostry strzał. Goi!

Na widowni szalona radość. Spójnia wygra­
ła turniej.

VII
Zamknięcie turnieju i wręczenie pucharów. 

Cztery drużyny rozwinięte frontem do trybu­
ny, w kolejności: Spójnia, Aktivist, Anstria, 
Stal. Wśród nich wyróżniający się gracze tur­
nieju: Marzec, Maciaszczyk i Flinikowie Hen­
ryk  i Jan (Spójnia); Adler, Liesig i  Weinhold 
(Aktivist); Pecanka, Schola i  Holzapei (Au­
stria); Górny i Pawlicki (Stal). Padają sło­
wa pożegnania, kończące trzydniowy turniej. 
Rozbrzmiewa hymn Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

KRYSTYNA WOLSKA

Raz po raz atakowana była bramka 
Spójni. Tym strzałem Koller (Austria) 
nie osiągnął celu. Tyczyński (z prawej) 
wysłał zaraz piłeczkę na środek boiska.

Taki moment kosztuje dużo nerwów... 
Tym razem biała piłeczka musnęła 
tytko bramkę, ale sześć razy gościła 
w niej podczas meczu Spójnia — Stal

Z tej klasy bramkarzem co berlińczyk Adler niełatwa sprawa. W ciągu całego turnieju trzy •razy tylko wygarniał piłkę z bramki. Widzimy jednak, że tym razem 
sytuacja była naprawdę gorąca i Adler zmuszony był do robinsonady w stylu bramkarza piłkarskiego. Miody hokeista Stali, Litawka, nie daje jednak za wygraną..



A R K A D Y  F I E D L E R (15)

GORĄ C A  WIEŚ
AMBINANITEŁO

M IAŁEM  kiedyś takiego baba ku ta — mówię. — Był 
nad wyraz rozkoszny. Jeździł ze mną po całym 
kraju. Czy tego tu ta j bardzo lubisz?

— Bardzo mocno.
— Chciałabyś mi go sprzedać?
Velomody na chwilę wpatruje się we mnie mocno 

i z takim wyrzutem, że ogarnia mnie jakieś niewyraźne 
zmieszanie.

— To jest mój w ielki przyjaciel! Grand ami! Grand 
ami! — powtarza i  w  całej je j twarzy maluje się oburze­
nie na tych, którzy sprzedają przyjaciół.

Nie spodziewałem się w  te j młodej, niemal dziecię­
cej Vełotnody tak żywego odruchu.

— To odstąp m i go przynajmniej na czas mego po­
bytu w Ambinaniteło — poddaję.

— Nie można, vazaho.
— Dam ci w ielkie cadeau — podarek!
— Nie, vazaho! Nie możemy się rozłączyć, babakut 

i ja.
— Świetnie! — wołam z przesadnym zapałem. _

W takim  razie wezmę was dwoje do mej chaty!
Lecz Velomody nie podziela mego żartobliwego tonu. 
— Nie można! — odpowiada z godnością, potrząsając 

poważnie głową.
— Dlaczego nie?
— Bo ty lubisz Benaczehinę.
Masz, diable, kaftan! Udaję oburzonego, głośno no­

sem wciągam powietrze i  dudnię:
— Do licha! Co wy mnie tak prześladujecie tą Bena- 

czehiną? To jakieś śmieszne plotki, wyssane z palca 
Podczas tej rozmowy obydwaj chłopcy zsuwają s ię  

z palm na ziemię. Razem z dziewczynami, które praco­
wały przy kokosach, podchodzą dó nas rozbawioną gro­
madą i  otaczają półkolem, by również pogadać z vazahą.

Czy dawno uczysz się francuskiego? — zagadnie 
Velomody.

— Uczyłam się w szkole — zbywa mnie lekkim  wzru­
szeniem ramion.

— Ale teraz podobno bierzesz speojaliię lekcje?
— Tak? —- dziewczyna okazuje zdziwienie. — Skąd 

to wiesz?
M ów ili mi. I  mówili, że chcesz iść do Maroantsetry 

na pracę. To prawda?
W gronie otaczającej nas młodzieży powstają ciche 

duchoty i  wszyscy rzucają sobie jakieś złośliwe uwagi 
po malgasku. Velomody jest mocno zakłopotana. Brą­
zowa je j twarz nabiera odcienia ciemnoczerwonego 
oczy wilgotnieją, a na je j nozdrzach występują drobne’ 
perełki potu. Już dawniej zauważyłem, że młode M al- 
gaszki łatwo pocą się na nozdrzach, gdy są wzruszone.

— Czy to prawda, że opuścisz wieś? — powtarzam 
gdy dziewczyna zbyt długo nie odpowiada na moje py­
tanie.

Velomody stroi jakieś zabawne miny, chce coś powie 
dzieć, waha się i  uśmiecha bezradnie. Wyręcza ją jeden 
z chłopców, je j rówieśnik, może siedemnastoletni, wo­
łając do mnie z urwiszowekim humorem:

— Ja ci powiem, vazaho! Czy dasz mi cadeau?
— Dam.
Yelomody rzuca się z wesołym wrzaskiem na chłopa­

ka, by powstrzymać jego gadanie. Ale młokos ucieka­
jąc przed nią zdradza mi z daleka:

yv iiauvubívu, <rv łł. \x\j V-iCL/it;.Oui, monśieur!
Velomody przestaje gonić i zadyszana wraca do mnie. 

chwiikę?kłamie! ~  zapewnia 1 dodaje: — Czy zaczekasz

Biegnie pod palmy, wyszukuje w ielki orzech kokoso­
wy, przebija w nim dziurę i  przynosi mi go, wyniosłym 
ruchem trzymając przed sobą jak cenny, królewski dar 

— W ypij! — prosi.
Otwór orzecha przykładam do ust. Płyn wspaniały 

chłodny, słodki, aromatyczny. Gdy dość się napijam 
oddaję kokos dziewczynie, która pyta miękkim, wycze­
kującym głosem:

MŁODZIEŻ TOPI SWE PODRAŻNIENIE ZMYSŁÓW W TAŃCU I  OGŁUSZAJĄCYM ŚPIEWIE...

ZARABE WCIĄŻ ŚPIEWA PRZECIW MNIE...

— Czy dobre?
— Wyśmienite.
Sama pije z tego samego orzecha, potem razem z to­

warzyszkami odchodzi do swej pracy pod palmami. 
Oswojony babakut plącze się przy je j nogach. Są to 
krzepkie, dojrzałe, kobiece nogi, co spostrzegam z pew­
nym zdumieniem. Właściwie drobiazg, a jednak spra­
wia mi przyjemność.

19.
ŚPIEWY GŁODNEJ KRW I

W IECZÓR w Ambinaniteło zaczyna się w ielkirr 
krzykiem żab na ryżowisku, krzyczących jak na­
miętny tłum  ludzi, a już potem świerszcze świsz- 

czą przeraźliwie, nocne ptaki cmokają, zbudzone owady 
szumią na wszystkich górskich stokach i  w  całej doli­
nie podnosi wrzawę wszelka głodna zgraja. Coraz na­
tarczywiej wyraża swą wieczorną żądzę, a najgłośniej, 
najchciwiej krzyczy ludzka młodzież. Nękana niepo­
kojem dojrzewania, zbiega się nocami na skrajach sio­
ła i tam swe podrażnienie zmysłów topi w opętanym 
biciu w bęben, w  bezustannym tańcu i  ogłuszającym 
śpiewie. Jest to zwyczaj Malgaszów, według którego od 
niepamiętnych pokoleń księżycowe noce należą do 
młodzieży.

Wśród niezrozumiałych słów śpiewu słyszę niepoko­
jący wyraz: vazaha, i  następnego dnia brązowi chłopcy 
patrzą na nas, dwóch białych łudzi, złośliwie, a dziew­
czyny unikają naszego wzroku.

— Czy oni o nas śpiewają? — wypytuję się dobrych 
znajomych we wsi.

Same wymijające odpowiedzi. W ójt Rajaona udaje 
lasa i  rzekomo nic nie wie, Makooa Berandro wzdryga 
ramionami, a stary Dżinarivelo, mój przyjaciel, rzeczy­
wiście mało co wie: zapatrzony w dal, kocha tylko swe 
widmo lasu.

Pozostaje jedynie nauczyciel Ramaso. I  on nic dokład­
nego nie wie, gdyż ma żonę d noce spędza we własnej 
chacie. Ale jest życzliwy i  uczynny. Chętnie chciałby 
m i pomóc. Przyznaje, że część mieszkańców wsi odnosi 
się do nas nieżyczliwie, ale uważa to tylko za wynik 
chwilowego kaprysu, a nie istotnej wrogości.

— Prawie cała męska młodzież — powiadam — jest 
źle usposobiona. Czym to tłumaczyć?

— Prosta rzecz! — uśmiecha się nauczyciel. — Przy­
frunęliście obydwaj do nas jak ci książęta z waszych 
europejskich bajek i  swoją obecnością niepokoicie 
wszystkie młode rarnatu. By zjednać sobie chłopaków, 
na to jest tylko jedno lekarstwo.

— Mianowicie?
— Wybrać sobie dziewczynę i  wziąć ją jako vadi na 

czasowe małżeństwo.
— Może znowu polecicie m i Benaczehinę?
—■ Mamy tuta j tyle innych rarnatu! I  sprawa ta jest 

ważniejsza, niż wam się wydaje* Chodzi nie tylko o 
kwestie osobiste. Posiadając tutejszą vadi weszlibyście 
poniekąd w  naszą rodzinę malgaską i  wtedy wieś — 
cała wieś — łatw iej uznałaby was za swojego. Czy zna­
cie dziewczynę Rasoę?

— Widziałem ją, owszem.
— Zdaje się, że jest wolna.
— Dobrze, ale mniejsza o nią! — powiadam znie­

cierpliwiony. — Przede wszystkim chciałbym wiedzieć, 
co oni nocami śpiewają o nas.

— Pójdziemy tam posłuchać.
Dziś księżyc wschodzi o dziesiątej w  nocy i  krótko 

potem odzywają się zwykłe śpiewy. Idziemy w  ich kie­
runku na skraj wsi i  zastajemy tańce już w pełnym 
toku. Tańczących jest pewnie trzydziestu. Dwa zbite, 
szerokie rzędy, w  jednym młodzieńcy, w drugim same 
dziewczyny — rytmicznie nacierają na siebie to doska- 
kując ku sobie, to się cofając: odwieczny symbol zalo­
tów przy chóralnym śpiewie raz dziewczyn, raz chło­
paków.



ARGUMENT P. LAKIELA
Między dwama rzędami uw ija się tęgi śpiewak i  gdy 

chóry milkną, daje treść śpiewom i  wykrzykuje solo:
Struś jest ptakiem z rasy olbrzymów, słuchajcie!... 
Gdy staje na nogach, głową podnosi niebo,
A gdy się kładzie, pazurami dziurawi skałę.
Struś może zjeść na raz siedem wzgórz z drzewami, 
Lecz dwadzieścia pięć wielorybów nie starczy mu na

kolacje.
Gdy zamyka powieki, nastają straszne ciemności 
I  dwoje kochanków traci się z oczu na osiem lat...
Wtem bicie bębna głuszy słowa i  dziewczyny ude­

rzają chórem:!
My chcemy widzieć naszych chłopców, - 
Nie ukrywajcie nam chłopców, eeej!...
Śpiewak, podniecony uznaniem, cudaczy i  fantazjuje 

dalej:
Gdy struś westchnie, powstaje cyklon 
I  kurom zrywa całe pierze, a kobietom suknie.
Gdy struś wsadzi głowę do morza,
Powstrzymuje wszystkie okręty świata,
A na jego dziobie może tańczyć 
Dziesięć par najlepszych tancerzy.
Gdy jedno pióro spadnie mu w Paryżu,
Słychać - ho huku w Maroantsetra 
I  przy tym giną Indie, a Chiny trzeszczą...

Bevazaha tłumaczy mi szeptem słowa śpiewaka i  do­
daje z uśmiechem:

— Owe nocne śpiewy i  tańce, które widzimy, nazy­
wają się tsiamunana, co znaczy: zabawa, w której się 
mówi samą prawdę....

— Jak się nazywa ten śpiewak? — pytam.
— Natriko.
— Wyobraźnię ma kapitalną!
Stoimy w  pobliżu, na otwartej ¡polanie, w  blasku 

księżyca, i  młodzież nas widzi, lecz pozornie nie zwraca 
na nas najmniejszej uwagi. Między tańczącymi rozpo­
znaje Benaczehinę i  rzucam ku niej przyjazne znaki 
ręką. Lecz wtem wyskakuje z szeregu nowy śpiewak 
i potężnym głosem przerywa chóry:

Przysięgam wam okropną prawdę, eeej!...
Widziałem w Tamatawie dziewczynę 
Z wyżartymi ustami:
Usta wyżarł je j vazaha, biały kochanek.
Widziałem w Foulpointe dziewczynę 
Z wielką raną zamiast piersi:
Pierś wyżarł je j vazaha, biały kochanek...

Wśród tańczących pryska wesoły nastrój, wywołany 
poprzednim śpiewem o strusiu. Młodzieńcy wszczynają 
melodyjny ryk  oburzenia, dziewczyny chórem wyraża­
ją lęk. A wojowniczy śpiewak nuci dalej:

Vazaha nie kocha jak mężczyźni,
Lecz przy kochaniu ślini i  gryzie jak pies.
Idź do niego, Benaczehino, a wrócisz bez ust!
Idź do niego, Rasoa, a wrócisz bez piersi!
Czy wiecie, dlaczego vazaha ma złoty ząb?
Psy szczekają, gdy chcą gryźć,
Vazaha gryzie złotym zębem,
Gdy chce kochać...
Cielę wysysa mleko z wymion krowy,
Vazaha wysysa krew z ust dziewczyn.
Czy mi wierzycie, eeej?...

Nie ma wątpliwości, że chodzi tu o mnie.
— Któż to ten okrutny gębacz? — pytam.
— To Zarabe.
— Ach, to on?
Zarabe, syn sołtysa Bezazy, a przyjaciel Benaeze- 

hiny. Usiłuję w świetle księżyca przyjrzeć mu się do­
kładniej. Mój ry wal ma już sporo ponad dwudziestkę, 
przy czym twarz jego nie odznacza się urodą. Wszyscy 
inn i tańczący młodzieńcy wydają m i się znacznie przy­
stojniejsi.

Bzdury zazdrosnego Zarabe śmieszą mnie, lecz zara­
zem i  niepokoją. Niepokoją: są to zatrute strzały, rzu- 
cone-w grono podnieconej młodzieży, strzały niebez­
pieczne dlatego, że nie przeciwstawia im  się żadna tar­
cza, żaden hamulec; na tym nocnym zbiegowisku nie 
mam żadnej obrony.

Następnego dnia każę przywołać do siebie Natrikę, 
autora pieśni o strusiu, i  w  obecności nauczyciela Ra- 
maso, 'wyrażając podziw dla jego dowcipu i  talentu, 
proponuję mu przyjaźń i  współpracę; za każdą po­
chwalną o mnie piosenkę zapłacę mu sute honorarium, 
dziesięć franków. Młodzianowi iskrzą się oczy, lecz po­
wstrzymują go jakieś ważkie wątpliwości. W końcu 
wyjawia je zażenowany.

— Czy vazaha rzeczywiście... je usta dziewczyn?
— Ani m i się ś n i!— odpowiadam stanowczo. — Mam 

lepszy pokarm: suchary!
— Suchary vazahy są stokroć smaczniejsze niż usta 

dziewczyn! — powtarza Ra maso i ostatecznie przeko­
nuje młodego śpiewaka.

W dwa dni później, o północy, Zarabe znęca się jak 
zwykle nad moim złotym zębem, szarpiącym usta 
wszystkich dziewczyn świata, gdy ktoś zakłóca mu 
śpiew i  nie dopuszcza młodzieży do chórów; jego rywal 
Natriko. Natriko rusza do w alki i  śpiewa:

Zdumiewający — jest złoty ząb vazahy, ej!
Olbrzymi jest nos vazahy!
Czy wiecie, dziewczyny, co to znaczy, ej?
Vazaha urodził się ze złotym zębem, 
l  jego ojciec miał już złoty ząb,
I  jego dzieci urodzą się ze złotym zębem...
Vazaha ma olbrzymi, w ielki nos...

I*l«f ciąg w iMtępiyn ■■■•rzt

H o tym wie!
UWAGA MORDERCA!

W związku z wizytą 
bońskiego rzeczoznawcy 
wojskowego, gen. Heusin- 
gera w  Waszyngtonie, pu­
blicysta amerykański Ber­
nard Barth pisał na ła­
mach dziennika „D etroit 
News“ (26 lipca 1953);

„Stawiam dolary prze­
ciwko orzechom, że na­
wet jeden procent Ame­
rykanów nie jest świadom 
faktu, iż przebywa wśród 
nas morderca. Mam na 
myśli generała Adolfa} 
Heusingera, wielbiciela A- 
dolfa Hitlera, a zarazem 
serdecznego przyjaciela 
gen. Jodła, skazanego na 
śmierć za zbrodnie wojen­
ne. Gen. Heusinger „kon­
feruje“  z Departamentem 
Stanu i  z Pentagonem 
(departamentem wojny). 
Czegóż chcą się tam nau­
czyć od niego? Miliony 
zagazowanych i  wymordo­
wanych Europejczyków, 
pamięć naszych własnych 
żołnierzy zmasakrowanych 
w bitwie ardeńskiej — oto 
straszliwe oskarżenie prze­
ciwko Heusingerowi, któ­
ry był jednym z twórców 
Wehrmachtu i jednym z

Morderca

wodzów hitlerowskiej wy­
prawy przeciwko światu“ .

Stawiamy dolary prze­
ciwko orzechom, że ci, 
którzy zaprosili gen. Heu­
singera na konferencję w 
Departamencie Stanu i 
wojny świetnie wiedzą z 
kim  mają przyjemność i 
wcale im  nie przeszkadza, 
że- przebywa wśród nich 
morderca.

Im ię Barbarossa, które - 
przylgnęło do Fryderyka I, 
cesarza Niemiec z dy­
nastii Hohenstaufów, wy­
wołuje w m ilitarystach 
amerykańskich rzewne 
skojarzenia. Bo to i  wy­
praw ił się (w roku 1157) 
na Polskę, i  im ię to na­
dali w XX  wieku h itle ­
rowcy swemu planowi na­
jazdu na ZSRR. Nic prze­
to dziwnego, że sierżant 
wojsk USA (4 dywizja, 
stacjonowana w  Gelnhau­
sen, na terenie dawnego 
państwa Barbarossy, a o- 
becnej strefy okupacyj­

nej Stanów Zjednoczo­
nych), Wendell Ralph Lu­
tes, „doszedł do przeko­
nania“ , że jest 28 potom­
kiem cesarza.

Pod adresem sierżanta: 
niech pan uważa, m r Lu­
tes, przecież Barbarossa 
znaczy „Czerwonobrody“ 
— aby się do pana nie 
przyczepił McCarthy o tę 
czerwień. Pod adresem 
innych w ielbicieli cesarza 
Fryderyka I: panowie, u- 
ważajcie, Barbarossa wo­
jował 29 lat, po czym uto­
p ił się w małej rzeczce 
Salef w  A z ji Mniejszej...

BARBAROSSA (2 8  WCIELENIE)

M ilioner w premierow- 
skim fotelu, p. Łaniel, 
mniema, że znalazł w ła­
ściwy argument na żąda­
nia francuskich robotni­
ków. W obliczu najpotęż­
niejszego w  dziejach no­
woczesnej Francji straj­
ku, premier zarządził wy­
posażenie po lic ji parys­
kiej w nowego typu heł­
my, ¡pałki i  ochraniacze. 
Zdaniem p. Lanieia ma to

być najwłaściwsza droga 
rozwiązania wszystkich
trudności dręczących
Francję. Jeden z godnych 
poprzedników p. Lanieia, 
prezydent Mac Mahoń, w  
końcu X IX  wieku zauwa­
żył, że bagnety są rzeczą 
¡bardzo ( użyteczną, lecz 
trudno na nich... siedzieć. 
Pan Laniel sądzi, że po­
tra fi usiedzieć na pałkach 
policyjnych.

GO SPĘDZA SEN Z POWIEK?
Hotel parkowy w  Lue- 

neburgu (Trtzonia) sto­
suje w swych pokojach 
aparat projektu niejakie­
go dr Tackmanna — dru­
ciana siatka ma rzekomo 
zabezpieczać gości przed 
„zaburzeniami atmosfe­

rycznymi“ powodującymi 
bezsenność. Wydaje się, że 
aparat nie pomoże tak 
długo, jak długo ludzi w 
Trizonii straszyć się będzie 
nową wojną, gnębić bez­
robociem i  pobrzękiwa­
niem szabelki.

PRZEDSTAWIAMY (I KATEGORYCZNIE ODRADZAMY) KANDYDATA
Nazywa się Werner Nau­

mann i  w nadchodzących 
wyborach do trizońskiego 
Bundestagu jest głównym 
kandydatem z ramienia 
„niemieckiej pa rtii Rze­
szy“ z prow incji Szlezwik- 
Holsztyn. Do roku 1945: 
sekretarz stanu w  h itle­
rowskim ministerstwie 
propagandy — prawa rę­
ka dr. Goebbelsa. Areszto­
wany przed siedmioma 
miesiącami wespół z h it­
lerowskim gauleiterem 
Hamburga — Kaufmän­
nern, „przywódcą studen­
tów“ hitlerowskich — 
Scheelem i  k ilku  jeszcze 
innym i brunatnymi dzia-

łaczami za zorganizowa­
nie spisku hitlerowskie­
go. Spisek ten był szeroko 
omawiany przez prasę za­
chodnio-europejską i  mó­
wiono o nim  także w  bry­
tyjskiej Izbie Gmin. O- 
becnie wszyscy spiskowcy 
już są na wolności. Wy­
puszczony 29 lipca Wer­
ner Naumann przybył (na 
zdjęciu) w dwa tygodnie 
później do siedziby boń­
skiego „Towarzystwa H i­
storycznego i  Kulturalne­
go“ , aby wygłosić tam re­
ferat o „Zaletach Habeas

tycznej. Agencja Keysto­
ne opatrzyła to zdjęcie ty ­
tułem: „Naumann mówi 
z własnego doświadcze­
nia...“ , zaznaczając w pod­
pisie, że „doświadczenia z 
korzyści Habeas Corpus 
pochodzą z najświeższej 
przeszłości Naumanna — 
a nie z okresu przed 1945 
rokiem“ .

Słusznie, słusznie! Prze­
miana zbrodniarza h itle ­
rowskiego w  kandydata
do Bundestagu i  rzecz­
nika demokracji — jest

Corpus“ , czyli starej, bry- . (nawet dla niego samego!) 
ty jskie j zasady demokra- — zdumiewająca...

h i



Byrtkcja i tekst: IM  SZELĄG
Biksracjc i kastiiaf: HA-GA

NA PRZEKÓR HISTORII
Widowisko w wielo odsłonach

SCENA I
Rok 203 przed naszą erą

HANNIBAL (cofając się spod mu­
rów Rzymu): Ha, cóż rabie, trzeba 
zawracać, ani mnie pobili.

SCENA I I
Rok 1410 pod Grunwaldem

ULRYK VON JUNGINGEN, WIEL­
K I MISTRZ ZAKONU KRZY­
ŻACKIEGO: Zakon rozbity! Jak 
na razie musimy zrezygnować ze 
swoich am bicji wobec Polaków i 
innych Słowian.

SCENA I I I
Rok 1815 pod Waterloo

NAPOLEON: Marzenie o potędze zni­
weczone raz na zawsze! Trzeba 
kapitulować.

SCENA IV
Rok 1870 pod Sedanem

NAPOLEON II I :  Bismarck zwycię­
żył! Adbykuję!

SCENA V
Rek 1945 — Berlin

HITLER: Jesteśmy okrążeni! Dajcie 
truciznę!

pbzeA hte
WARTE PRZYPOMNIENIA

Dziś, kiedy setki uczonych w  różnych 
krajach zajmują się zagadnieniem Istnie­
nia życia na innych planetach, kiedy w  
Związku Radzieckim powstała nowa na­
uka — astrobotanika, kiedy wreszcie fakt 
istnienia świata roślinnego na Marsie zda­
je się nie ulegać wątpliwości — warto 
przypomnieć jedno zdanie z traktatu na­
ukowego, napisanego dość dawno. Brzmi 
ono:

„Cały widzialny świat nie jest jedyny 
w przyrodzie i możemy przypuszczać, iż 
istnieją inne ziemie, inne stworzenia i 
inni ludzie w innych miejscach przestrze­
ni".

Autorem tych słów Jest Lukrecjusz, 
rzymski filozof i  poeta, który żył ponad 
ż.ooo lat temu.

SCENA V I
Rok 1953, sierpień — Seul

.1 SYN-MAN: A  więc mistrzu, Joh­
nie Posterze, przejacielu mój, je­
steśmy pokonani. Przez trzy tała 
nie zdołaliśmy zdobyć północnej 
Korei, ani pokonać Północnych. 
Podpisałeś rozejm, dowodzący, 
że to wszystko jest prawdą, że do 
rozejmu zostałeś zmuszony w oj­
skowo i politycznie. Mówiłem ci, 
nie podpisuj rozejmu! W ten spo­
sób przyznałeś się do klęski.

JOHN FOSTER DULLES: A my 
swoje dalej.

L I SYN-MAN: Nie rozumiem cię, 
bracie.

J. F. DULLES: Wyciągniemy wnios­
k i z naszej klęski.

L I SYN-MAN: Co jeszcze chcesz u- 
czynić?

J. F. DULLES: Żądamy wspólnie od­
dania pod twoją władzę północ­
nej Korei.

L I SYN-MAN: Ale przecież myśmy 
przegrali...

J. F. DULLES: Wiem, co myślisz. 
Dotychczas na przestrzeni całej 
h istorii przegrywający rezygno­
wał siłą rzeczy ze swych zamie­
rzeń. My postąpimy odwrotnie: 
ponieważ przegraliśmy, żądamy 
urzeczywistnienia tego, o co roz­
poczęliśmy wojnę.

L I SYN-MAN: Będę o to krzyczał 
tak głośno jak umiem. Ale czy 
sądzisz, Johnie Fosterze, że oni 
nas usłuchają?

J. F. DULLES: Szczerze mówiąc, bar­
dzo wątpię, 'przyjacielu.

L I SYN-MAN: Więc pocóż takie żą­
dania?

J- F. DULLES: Bądźmy oryginalni. 
Niech historia o nas wspomni 
chociaż jako o politykach całko­
wicie Domylonych.

k u r t y n a

GORĄCĄ NATURA

Jajo kurze można ugotować na twardo 
przez podgrzanie do około 60”. w  tempe­
raturze tej ścina się 1 ginie nie tylko sub­
stancja białkowa jaja, ale ogromna wię­
kszość tkanek żywych, białkowych i in­
nych.

Są jednak substancje żywe, wytrzymu­
jące takie, a nawet i silniejsze ogrzewa­
nie. W gorących źródłach naturalnych' 
znaleziono wodorosty, które czuły się zna­
komicie do 72”. Rekordzistkami zaś są nie­
które bakterie, które mogą przetrzymać 
temperaturę do 140*.

KSIĘŻYCOWY CHŁÓD

Jeszcze w  niedawnych latach można się 
było spotkać wśród rolników z mniema­
niem, że — podobnie jak słońce daje 
ciepło — księżyc zsyła na ziemię chłód. 
Przypuszczenie to, związane zresztą ści­
śle z praktyką rolniczą, oparte było na 
obserwacji następującego zjawiska: wios­

— Ja wolę podnosić ceny...

— Ze wszystkich rodzajów wyścigów 
mnie odpowiada tylko wyścig zbrojeń.

— Moim zdaniem bardziej do twarzy 
bjloby im w mundurach wojskowych.

— A ja  wolę tańczyć tak, Jak zagrają w 
Waszyngtonie...

ną przymrozki niszczyły zasiewy lub 
kwiat na drzewach owocowych niemal 
zawsze w księżycowe noce.

Obserwacja prawdziwa, ale wniosek 
błędny. Wiadomo, że przymrozki naj­
częściej zdarzają się w bezchmurne no­
ce, warstwa bowiem chmur chroni ziemię 
przed szybkim ochładzaniem Się. A  jeśli 
noc bezchmurna, to i  księżyc lepiej w i­
dać...

W SUSSk

— Czy dostanę Pamiątkę z Celulozy?
— Nie. Mamy tylko z bursztynu.

SPROSTOWANIA

Do poprzedniego nume­
ru „Świata“ wkradły się 
trzy błędy, które mniej­
szym .prostujemy:

1. Nazwisko autorki re­
portażu ona ster. 18 pisze się 
Fiszer, a nie Fischer, jak  
mylnie wydrukowano.

2. Na etr. 24 zniekształ­
ceniu uległ podpis pod ry ­
sunkiem aa niebieskim 
tle. Winien on brzmieć: 
Więzy, które łączą fran­
cuskie kolonie z Francją 
(z napisu na portalu fran­
cuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych).

3. Na str. 1? pod zdję­
ciem młodego Jana Ka­
sprowicza znalazł się o- 
myłkowo' podpis „Dymitr 
Andrejewicz Lizogub“,

Drodzy ß z y te ln lc y i
W piśmie naszym nieraz ukazywały się reportaże, 

wywiady, artyku ły na tematy, które zaproponowali’ 
lub podsunęli Redakcji Czytelnicy. Nie trzeba dowo­
dzić, że tego rodzaju czynny udział Czytelników w re­
dagowaniu pisma jest celowy i  słuszny. Listy z takim i 
propozycjami napływają do Redakcji stale i  są w du­
żej części wykorzystywane w  planowaniu numerów 
naszego pisma.

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju korespondencja 
Czytelników nie powinna odbiegać od ogólnie przy­
jętych zasad współpracy Czytelników z pismem. Zda­
rza się niestety jednak, że nie wszyscy autorzy listów 
zdają sobie z tego sprawę.

Cytujemy z jednego listu:
,,Jestem stałym czytelnikiem Waszego pisma, z wiel­

kim zainteresowaniem czytam i oglądam ilustracje, 
które tak wspaniale obrazują ogrom prac, jaki wkła­
dają budowniczowie wielkich dzieł techniki w ramach 
Planu 6-letniego. Z wielkim zainteresowaniem śle­
dziłem wspaniały czyn polskich robotników i  inży­
nierów, jakiego dokonali w Hucie im. Bieruta w Czę- 
stochowie, tj. podnoszenia mostu przeładunkowego

Dalej w liście autor pisze o budowie nowoczesnej ce­
mentowni, której urządzenia wykonane są całkowicie 
w kra ju  i  proponuje zamieszczenie reportażu na ten 
temat, zwłaszcza, że:
„montujemy maszyny polskiej produkcji — polskimi 
dźwigami — polscy robotnicy, korzystają z doświad­
czeń, jakie nam przekazali radzieccy eksperci w czasie 
montażu wspaniałej cementowni „ Wierzbica“ .

A teraz inny lis t:
„Droga Redakcjo „Świata"!
„Niekiedy ukazują się w Waszym poczytnym tygod­

niku „Świat“  wywiady z wybitnymi przedstawicielami 
nauki polskiej. Można temu jedynie przyklasnąć. Uioa- 
zam, ze byłoby rzeczą wskazaną i  pożyteczną uzyskać 
dla Czytelników „Świata" wywiad z wybitnym sinolo- 
giem profesorem Janem Wyplerem ze Stalinogrodu. 
Profesor Jan Wypler, jeden z nielicznych sinologów w 
Europie, jest powszechnie znany w kołach naukowych 
za granicą, natomiast w Polsce wie się o nim bardzo 
mało .

W dalszym ciągu listu mowa jest o tym, że pracami 
prof. Wypiera winny zainteresować się również cza­
sopisma naukowe.

Oba lis ty  są interesujące i  słuszne, ale...
...Ale autorzy obu tych wartościowych listów nie 

uważali za właściwe przedstawić się Redakcji. Oba l i ­
sty są nie podpisane: pod pierwszym figuruje literka R 
pod drugim — lite ry  W. Z.

Abstrahujemy od tego, że podpisywania listów  wy­
magają elementarne zasady taktu. Pominiemy również 
fakt, że anonim wywołuje z reguły nieufność odbiorcy
— zarówno w stosunku do autora, jak  i  treści nie pod­
pisanego listu. Ale przecież Redakcji — w wypadku 
skorzystania z propozycji Czytelników — mogą być 
potrzebne jakieś dodatkowe informacje, wskazówki 
czy wyjaśnienia. W ja k i sposób się wtedy mamy 
zwracać?

Redakcja wierzy, że w  najbliższej poczcie nadejdą l i­
sty od obywateli R. i  W. Z., podpisane tym razem tak, 
jak wszystkie inne lis ty  Czytelników.

- „ŚW IAT“

I  WRZEŚNIA 1939 ROKU Rl/«- Charlie
— Do widzenia, Gretchen, idę na wojnę błyska­

wiczną.
— Tylko nie spóźnij się na kolację...
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Zadanie 9
A. halicki

Zadanie 10 
H. Rinck 17. Wdl—bl Sb2—d3 18. Wbl: 

b7 Gc5—b4 19. a5—a6 Wa8—e3.
Czarne rezygnują z obrony 

piona a7, lecz przystępują do 
zaczepnych działań w cen­
trum 1 na królewskim 
skrzydle.

20. Sc3—b5 Gb4:d2 21. He2: 
d2?

Ostatnie posunięcie białych 
wydaje się zupełnie natural­
ne. Mimo to jest błędem, po 
którym Inicjatywa przechodzi 
na Stronę czarnych. Należało 
bić skoczkiem: 21. S:d2, nie 
obawiając się 21... Wc2, na co 
mogłoby nastąpić 22. Sd4.

21.. . Sf6—e4 22. Hd2—e2 Hd8 
—16 23. Sb5—d4.

Lepsze było 23. W fl Scl 24. 
Hel,

23.. . Sd3:f2 24. Wb7:a7 e«—e5 
25. Sd4—b3 S12—g4 26. Wa7—b7 
Se4—e3 27. He2—el H16—h6.

Z groźbami bicia na e3 i '28...

Mat w 3 posunięciach (4 
punkty).

Białe zaczynają i  wygrywa 
ją  (5 punktów).

sze wykorzystanie słabości 
punktu b4 przez umieszczenie 
tam skoczka.

7. Gfl:c4 Sa6—b4 8. 0—0 e7 
—e6 9. H dl—e2 G18—e7 10. a4 
—a5

Za najlepsze uchodzi tu 10. 
e4 Gg4 11. W ld l 0—0 12. h3 Gh5 
13. Ge3 z przewagą białych. 
Flohr jednak nie lubi ostrych 
/pozycji, więc próbuje nowej 
kontynuacji.

10... 0—0 1. Gcl—d2 c6—c5 12. 
d4:c5 Ge7:c5 13. W fl—dl Gf5— 
c2 14. Wdl—Cl Gc2—d3 15. Gc4 
:d3 Sb4:d3 16. Wcl—dl Sd3:b2

grana podczas ostatnich m i­
strzostw Moskwy.

Obrona słowiańska 
Białe: Flohr 
Czarne: Antoszin 

1. d2—d4 d7—dS 2. Sgl—f3 
Sg8—16 3. c2—c4 c7-^6 4. S b l-  
c3 d5:c4 5. a2—a4 Gc8—15 6. 

'e2—e3 Sb8—a6
Zazwyczaj grywa się w  tej 

pozycji 6... e6. Posunięcie w  
tekście wprowadził Lasker. 
Ma ono na celu jak najszyb-

28. e3—e4 17—f5 29. e4:15 e5— 
e4 30. Sf3—h4 e4—e3 31. a6—a7 
e3—e2 32. Hel—g3 Sc3—e4 33. 
Hg3—13.

Nie 33. H:g4, bo 33... He3 + 
z szybkim matem.

33... Wc8—cl +
i  białe poddały się, gdyż na 
34. W:cl nastąpiłoby 34... H: 
c l+  35. S:cl e lH +  36. H ll  
He3+ 37. Khl Sgl2+ itd. Na wstępie interesująca 

wiadomość: znowu zaczy­
nają być modne krótkie 
suknie. Oczywiście nie na­
leży wpadać w przesadę: 
suknia czy spódnica w in­
na zakrywać kolana. W 
każdym razie — koniec z 
„szatami powłóczystymi“ , 
sięgającymi do połowy 
łydki albo nawet niżej.

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 2) Wybitna jed­

nostka, 5) Rzeka we Włoszech, 
7) Imię męskie, 10) Klamra, 
ankra, 11) Ciecz krążąca w  
żywym organizmie, 14) Sze­
roki kołnierz futrzany, 16) 
Produkt przeznaczony do 
sprzedaży, 19) Przedsionek, 22) 
Miasto powiatowe między 
Skierniewicami i Opocznem, 
24) Miasto w Algerze, 25) Po­
czucie godności własnej, 28) 
Proszek używany do prania 
bielizny, 30) Nazwa instytucji 
organizującej imprezy arty­
styczne, 31) Jedna z planet 
układu słonecznego, 33) W m i- • 
tologii rzymskiej: opiekunki 
krzewów i drzew owocowych, 
36) Część nogi, 38) Drut skrę­
cony śliraakowato, 39) M iej­
sca zebrań towarzyskich, klu­
by, 43) Miasto w Kanadzie, 
47) Jadło, strawa, 49) Pier­
wiastek chemiczny, 51) Legen­
darny książę polski, 52) Obo­
zowisko pod gołym niebem, 
53) Środek używany przy nar­
kozie, 54) Skała podwodna, 
56) Ozdoba linijna na grzbie­
cie książki, 57) Twórca, 60) 
głowo, obietnica, 62) Część 
uprzęży konia, 63) Jedno z 
głównych pojęć analizy mate­
matycznej, 64) Wystający 
brzeg dachu, 65) Nuta, 66) 
W starożytnym Egipcie: bóg 
słońca.

Pionowo: 1) Bicz, 2) Prawy 
dopływ Wisły, 4) Ryba, 5) Pod­
niosły ton, 6) Historyczny 
okres czasu, 8) Wielka wy­
żyna w Indiach, 9) Koń mor­
ski, 11) Związek chemiczny 
zawierający w  swym składzie

Od strony praktycznej 
ten „nowy zakręt“ mody 
nie jest niebezpieczny: 
zawtsze łatw iej skrócić 
suknię niż podłużyć.

W dzisiejszym odcinku 
naszego działu dalsze mo­
dele na okres przejściowy 
przed sezonem jesienno- 
zimowym.

U góry: kamizelka (bar­
dzo są modne!); może być 
dziana i  może być uszyta 
z ciepłego materiału.

U dołu: suknia wełnia­
na z dużym kołnierzem, 
kieszeniami i  rękawami 
trzyćwierciowymi. Wy­
kończenie: duże guzy przy 
kieszeniach i  czarny, la­
kierowany pasek.

Obok: kurtka-żakiet z 
ilauszu albo grubego suk­
na. Ramiona reglanowe, 
rękaw szeroki, dół swo­
bodny. ,

wodór, 12) Muza pieśni miłos­
nej, 13) Epigramat zawierają­
cy głęboką myśl, 15) Nuta, 
17) Zaimek osobowy, 18) Do­
pływ Warty, 20) Miasto por­
towe nad zatoką Botnicką, 21) 
Nastrój miłosny, 23) Sędzia 
polubowny, 24) Główna postać 
utworu literackiego, 26) Ko­
biety rasy mieszanej białej 
i  czarnej, 27) Prawy dopływ 
Dunaju, 29) Młot do wbijania 
pali. 32) Artysta teatralny, 33) 
Smoła używana przy kryciu 
dachów papą, 34) Owad, 35) 
Zabawa taneczna, 37) Utwór 
poetycki, 40) Skrót agencji 
prasowej, 41) Ptak nocny, 42) 
Polecenie, przymus, 44) Gład­
ka płyta, 45) Sala uniwersy­
tecka, 46) Skrót jednej z wyż­

szych uczelni, 48) Cel, kres, 
koniec, 49) Narząd układu 
krwionośnego, 50) Lek otrzy­
mywany przez zalanie ziół 
gotującą się wodą, 51) Kolor 
w kartach, 55) Nuta, 58) Część 
nogi, 59) Miasto powiatowe w 
woj. białostockim, 61) Dopływ 
Wołgi.

(„Zet-Be“ — Bytom) 
Rozwiązania należy nadsy­

łać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do­
piskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe". Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozlo­
sowanych zostanie

to nagród książkowych

CZY WIESZ
miód naturalny zawiera 
najbardziej pożyteczne 
substancje soku kw ia­
tów. Znane od dawna 
działanie miodu na skó­
rę zostało wykorzystane 
i  spotęgowane pirzez u- 
miejętny dobór pozosta­
łych składników „Kre­
mu miodowego URO­
DA“, który jest w ybit­
nym specyfikiem rege­
nerującym tkanki i  od­
świeżającym skórę.
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— Rzeczywiście, że w iych górach jest doskonale powietrze. — Helciu, wsiadłaś do wagonu dla młodzieży szkolnej!
— Nie szkodzi, n ik t nie poznaj mam chusteczkę harcerską.


